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NOWINY CODZIENNE 


Warszawa, środa 


4 maja 1938 r. 


„NĘDZĘ PROLETARIACKA NALEŻY TAKIM POKO- 


NAĆ SPOSOBEM, ŻEBY 
ZDOBYLI MIENIE". 


FROLETARIUSZE 


WŁASNE 


Papież Pins XI — Encyklika „Quadragesimo anno“. 


BOK XIII 


W rocznice konstytucji 3 Maja 


Pólłoradodzinna defii; 


ia 


Legia Akademicka zdobywa Warszawe 


Uroczysty obchód święta Trze- |przybyciu Pana Prezydeńta, roż-jco. W takt marsza skomponowa- 


ciego Maja rozpoczął się w stoli- poczęła się defilada, którą prowa nego na motywach „Warszawian 
ty, jak co roku, nabożeństwem w |dził gen. Wieniawa - Długoszow- |ki*, defiluja kolejno przed trybu 


katedrze św. Jana. które celebro- 
wał ks. arcybiskup Gali w asy- 
ście licznego duchowieństwa. Na 
nabożeństwie obecny był p. Pre- 
zydent R. P., rząd z premierem 
Składkowskim. korpus dyplomaty 
czny, przedstawiciele Sejmu i Se 
natu i społeczeństwa. Po uroczy- 
stej Mszy św., tłumy, wypełnia- 
Jące świątynie, odśpiewały „Boże 
coś Polskę“. 


NA POLU 
MOKOTOWSKIM 

W chwili gdy w katedrze Św. 
Jana kończyło się uroczyste na- 
bożeństwo, tłumy publiczności za 
częły napływać na Pole Mokotow 
skie, gdzie w Ale Niepodległo- 
ści zbudowano 6 trybun dła pu- 
bliczności, 2 trybuny reprezenta- 
tyjne, oraz lpżę dlą Pana Preży- 
d£nta R. P. Wkrótce zaczęły wię 
również napełniać trybuna rzą- 
dowa ji dyplomatyczna. przed któ 
ra barwną plamę tworzył rząd, 
attachós wojskowych państw ob- 
cych w różnobarwnych mundu- 
rach, Punktualnie o godz. 1l-ej 
Drzybył na miejsce defilady Pan 

rezydent R. P., zajmując miejsce 
W loży w towarzystwie ministra 
Spraw Wojskowych. Wkrótce, po 


ski. 


DEFILADA 

Na czele defilujących oddzia- 
łów maszerowały gvodchorążó wki 
w kolejności: Szkoa podchorąa- 
żych Piechot*, Szkc:a Podcavra- 
żych Sanitaruvcn, saperzy : lot- 
nicy. Następnie przedefiłowaty 
trzy pułki garnizonu warszaw- 
skiego, batalion stołeczny i bata- 
lion strzelców. Za każdym bata- 
łionem defilowała kompania ka- 
rabinów maszynowych w kolum- 
nie plutonowej. Po oddziałach 
piechoty  przedefilowała war- 
szawska brygada obrony narodo- 
wej, po raz pierwszy biorąc u- 
dział w defiladzie Skolei defilu- 
je artyleria. najpierw polowa, po 
tem ciężka. 


LEGIA 
Przed 
sem orkiestra 
białych koniach, 
defilade oddziałów  kawaleryj- 
skich Po kawalerii, witana bu- 
rzliwymi oklaskami, zbliża się do 
trybun Legia Akademicka. Był 
to pierwszy publiczny występ le- 
gii akademickiej który — trzeba 


AKADEMICKA 
trybuny 
szwoleżerów na 

rozpoczynające 


zajeżdża kłu- 


nami oddziały legii akademickiej 
Uniwersytetu, Politechniki, S. G. 
G. W. i Szkoły Głównej Handlo- 


wej. Na czele każdego oddziału 
niesiono sztandar „Bratniej Po- 
mocy“. 


ODDZIAŁY P. W. 

Orkiestra K. P. W. i oddział 
pocztów sztandarowych otwiera- 
ła grupę przysposobienia wojsko 
wego. Gorąco okłaskiwano za zna 
komitą postawę szereg szkół śred 
nich. entuzjastycznie przyjmowa- 
no na trybunach oddział. skocz- 
ków spadochronowych Ll. O. P. 
P. Po oddziałach harcerskich i 
przysposobienia kobiet do obrony 
kraju, defiladę zamykał oddział 
junaków, maszerujących z łopa- 
tami. 

Półtora-godzinna defilada wy- 
wołała żywą reakcję zgromadzo- 
nych tłumów publiczności, które 
mimo wszystko odeszły nieco za- 
wiedzione. gdyż w defiladzie nie 
pokazano ani oddziałów zmotory- 
zowanych, ani lotnietwa Wresz- 
cie osobnych parę słów trzeba po 
święcić organizacji defilady, któ- 
va była, jak zawsze, fatalna. Gor 


powiedzieć — wypadł imponują- lszące walki policji i żandarmerii 


Miecze Chrobrego z uterami O. N. R. 
Manifestacje młodzieży 


Pochód uiicami Warszawy 


Wczoraj, zgodnie z tradycją na 
ruinach starej kaplicy została 


wstążce „O. N. R“. 


! Pochód przeszedł trasą: No- | „Niech żyje młodzież narodowo - 


nymi oklaskami i okrzykami; 


odprawiona uroczysta Msza św. ,wym Światem, Krakowskim Przed | radykalna“, 


Na parę minut przed dziewiątą 


sciągnęły liczne poczty sztanda- sytetu. Po drodze uczestnicy po- przemówił 
gromkie okrzyki przewodniczący 
Po Mszy na cześć ruchu narodowo - rady- | Bratnich Pomocy kol. Kazimierz 


rowe organizacji akademickich 
raz tłumy młodzieży. 
ŚW. kazanie wygłosił ks, dziek. dr. 
słaniec. Nawiązał do tra- 
dycji dawnych czasów, zwracając 
Uwagę, że za czasów zaborów 
do dzież tłumnie schodziła się 
dał tych ruin i tąk jak dziś pa- 
y słowa otuchy. Od tamtych 
3 dale upłynęto wiele lat. Ruiny 
Ks szym ciągu stoją, aczkol- 
wzni „Sejm Polski postanowił 
REŻ © na nich kościół Opatrz- 
« Widocznie jeszcze nie nad- 
> by najgłębsze, naj- 
ai czucia Polaków mogły 
niej gą astrzniać i tak jak da- 
aeracji YWANE głęboko 
Ścieł olaków. Zapewne ko- 
cięży 4 atrzności stanie, gdy zwy 
P dea narodowa. 
O kazaniu 
arwny z ogrodu 
rowych ka pocztów sztanda- 
kich orporacyj akademie- 


" Z prezesami Bratnich Po- 
k na czel 
Atnych (g 


ruszył 


z napisami: 
ruch nar 


s armia z na- 
"Sparentami aka- 
ogromne mie- 


z literami na 


mieściem na dziedziniec Uniwer- 


chodu wznosili 
|kalnego, przeciwko żydom, maso- 
|nerii i komunie. Zgromadzona pu 
| bliczność witała młodzież hucz- 
E i RRR ZK 
| 
| 


Już od szeregu 
| przestrzegamy 
przed ofensywą „Naprawy“. 
»Naprawa“ jest bowiem gru- 
'pą, umiejącą prowadzić zręcz- 
nie rozgrywki taktyczne. Naj- 
|większe niebezpieczeństwo, ja 
kie reprezentuje, to otwiera- 
inie drogi tendencjom, bliskim 
| fołksfrontu. 
| „Naprawa* umie bardzo 
zręcznie wygrywać na swą ko- 
rzyść własnych przeciwników. 
Od bardzo już dawna posługu 


,łecznego. Ponieważ konserwa 
jlyści strasznie głośno krzyczą 
i przeciw „Naprawie*, „Napra- 
wa“ wmawia społeczeństwu, 
że każdy, kto przeciwko niej 
występuje, jeśli już nie jest 
„sam konserwatystą, to przynaj 


Uniwersytetu 
zgromadzonych 
porozumienia 


Na dziedzińcu 
do 


Tuszyński. Na zakończenie zgro- 
madzeni odśpiewali Hymn Mlo- 
dych. 


miesięcy |mniej jest przyjacielem „ząco- 
społeczeństwo |fańiców społecznych”. 


Od paru miesięcy «Napra- 
wa“ wymyśliła sobie nowego 
straszaka. Jest nim grupa „Fa- 
langi“, która, jak wiadomo, 
brała żywy udział w stworze- 
niu Z. M. P. „Falanga“, jak 
wiadomo, jest totalistyczna, 
Falandze marzyły się sny o 
„Nocy św Bartłomieja". i 

Falanga ostro występuje 
przeciwko „Naprawie.* Ale 
„Naprawa“ znowu ) 
zręcznie wyzyskuje ataki „F a- 
langi“, Każdego bowiem, kto 
ośmieli się przeciwko „Napra- 
wie“ wysłąpić, przedstawia 
ona w postaci krwawego dia- 
bła, śniącego co noc a „Nocy 
św. Bartłomieja“. | 

Jako najbliższy etap swej 
pracy „Naprawa“ postawiła 
sobie za cel opanowanie „Ozo- 


bardzo |„Naprawy** 


z ułumem vis - a vis trybuny Pre 
zydenta R. P. wywołane zostały 
| niewatpliwie przez chaotyczną i 
niestaranna organizację defila- 
dy. 


Były milioner 
Przyjaciel Stawiskiego 


aresztowany za 


PARYŻ, 8. 5. 

Został tu aresztowany lean Bap- 
tiste Mercier, serdeczny przyjaciel 
Stawiskiego. Towarzysz „pięknego A- 
leksandra”, z którym razem widywa- 
no go vw Biarritz Chambóry, Aix Mé- 
góve, Nicei i Monte Carlo, były mi- 
lioner i właściciel wspaniałej stajni 
wyścigowej. osadzony zastał w wię- 
zieniu za sprzedaż fałszywych kieino- 
tów. 


drobne oszustwa 


Wpadiszy w nędzę po wykryciu a- 
fery Stawisziego Mercier sprzedawał 
naiwnym fałszywą biżuterię twier- 
dzac, że to są resztki dawnej śm ct- 
ności. Oszukanym, którzy chcieli się 
zwrócić do policji groził rewolwerem, 
Z afery Stawiskiego. z którym natu- 
ralnie łączyły go liczne „interesy“ 
wyszedł jakimś trafem cało, za to te- 
raz czekają go kratki więzienia. 


Grupy narodowe w obozie 


RZYM, 5. 5. Agencja Stefani 
komunikuje, że pociąg, wiozący 
kancierza Hitlera przybył o go- 
dzinie 8-ej rano na granicę Wło- 
sko-Niemiecką w Brennerze. Na 
bogato udekorowanym dworcu 
powitał kanclerza Hitlera ks. Pi- 
stola w imieniu króla i cesarza, 
zaś sekretarz partii faszystowskiej 
Starace w imieniu Mussoliniego 
Jednocześnie  wicemiinister spr. 
zagr. Bastianini witał przybywa- 
jących ministrów niemieckich. 


Po odegraniu hymnów niemiec- 
kiegc i włoskiego przez orkiestrę 
wojskową, kancierz Hitler prze- 
szedł przed frontem kompanii ho- 
norowej. Po l5-minutowym po- 
stoju pociąg kanci. Hitlera odje- 
chał w dalszą drogę. 

Po 15 minutach nadjechał po- 
ciąg, wiozący ministrów niemiec- 
kich, których spotykał wicemin. 
Bastianini. Uroczyste spotkanie 
odbyło się również w Bolzano. 
Wzdłuz całej trasy podróży kanel, 
Hitlera stoją co 100 metrów czlon- 
kowie milicji faszystowskiej. 

W Trente gorące powitanie 
kanclerzowi Hitlerowi zgotowały 
miejscowe organizacje faszystow- 


NL IZZZA Z a TZ 


nu“. Zaczęło się to na dobre 
od chwili zastąpienia płk. Ko- 
ca przez gen. Skwarczyńskie- 
go. Obecnie jednak „Napra- 
wa“ wchodzi w okres dla sie- 
bie decydujący. Nadszedł mo- 
ment ostatecznego ałaku na 
„Ozon*. 

W tym momencie straszak 
przestaje już być potrzebny. 
W tej chwili można już my- 
śleć o własnym  totaliźmie. I 
dlatego z punktu widzenia 
nic nie stało na 
przeszkodzie, by zlikwidować 
p. Rutkowskiego z ZMP. 

Ale głównych swych prze- 
jceitwników upatrują „naprawia 
'cze* w grupie „Jutra Pracy“. 
Grupa ta bowiem wyznaje ot- 
warcie poglądy narodowe i 
jasno widzi  niebezpieczeń- 
stwa. jakie grożą Polsce od 
strony lewicy. Grupa ta więc 


skie 
Verony ukazała się nad pociągiem 
eskadra samolotów włoskich, któ- 
ra towarzyszyła pociągowi kanc- 
lerskiemu aż do miasta. W drodze 
do Verony kanclerz przyjął w 
swolm wagonie sekretarza partii 


legionowym — dziś na str. 3-ej 


Na osi Rzym -- Berlin 


Wizyta Hitlera we Włoszech 


Powitanie w Brennerze 


i miodzieżowe.-W. pobiizuj faszysiowskiej Starace, admiraie 


Salza i innych dosiojników wios- 
kich. Po powitaniu w Veronie 
kanclerz Hitler podejmował w sa- 
lonie restauracyjnym śniadaniem 
towarzyszących mu dostojnikoc 
włoskich. 


Zagadkowe strzały 


' . Nocny zamach na pociąg 


m edzy Błonem i Płochocinem 


Wczoraj w nocy między stacjami 
Błonie i Płochocin, nieznani sprawcy 
aali kilka salw  rewolwerowych do 
jadącego w kierunku Warszawy, po- 
ciągu osobowego Nr. 546. Kule roz- 
biły dwie szyby w oknach wagonu, 
nie raniąc na szczęście nikogo 2 pa- 
sażerów. Służba kolejowa zatrzymała 


Komuna lubelska w ostatnich cza- 
sach nadaremnie usiłuje odbudować 
stracone pozycje. Wszelkie próby 


paraliżują lubelskie władze śledcze, 


„OZON 


musi być niewygodna dła „Na- 
prawy*. Tymbardziej, że jest 
to grupa ruchliwa. W pew- 
nych wypadkach umiała ona 
dać „Naprąwie* po łapach, 
jak choćby przy tworzeniu ko- 
ła parlamentarnego „Ozonu*. 
W dodatku nie są to w obozie 


legionowym przybysze, jak p.' 


Rutkowski i jego towarzysze. 
W hierarchii legionowej przed 
sławiciele grupy „Jutra Pracy“ 
są slarsi od „naprawiaczy”. 

I dlatego w tej chwili głów- 
ny atak „Naprawy“, skierowa 
ny jest przeciwko grupię „Ju- 
tra Pracy". Atak prowadzony 
w sposób zręczny i często per- 
fidny. Na czoło wysuwa sie 
kogo innego, ale tym istot- 
nym, dotychczas widocznym 
inspiratorem, jest „Naprawa“. 


J.K. 


pociąg i przy pomocy kilku pasaże- 
"ów, udała się na miejsce, skąd pa- 
' diy strzały, lecz nikogo tam nie za- 
stano. Znaleziono natomiast kilka iu- 
isek rewolwerowych. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenie, celem wy- 
krycia szajki opryszków, grasującyca 
od pewnego Czasu na tym odcinku. 


15 żydów-komunistów 
aresztowano w Lublinie 


Ostatnio na terenie Lublina aresz- 
towano znów 15 komunistów 
Oczywiście w 100 proc. żydów. Sa to: 


Chaim Nisenbaum, Nusym Kierszen 
blat, Mindia Melhendler, Lin Fryme- 
ta, Mojżesż Szafirsztajn, Szmul Goid- 
man, Eta Rubinsziajn, Natan Akter- 
man, Sara Lederman, Chawa Mi'e:, 
jlersza Cukier. Cyma  Sylberwaich. 
| Josef Dorman, Grün Melhendier I Jud 
jka Gruszanski, (1). 


Dwa rządy 


„Chińskie” 
zawarły unię ceing 


TOKIJO, 3. 5. Jak donoszą z 
kół poinformowanych, polityczne 
zjednoczenie tymczasowych rżą- 
dów chińskich w Pekinie i Nau- 
kinie zostanie poprzedzone przeć 
zawarcie unii celnej. Rządy pe- 
kiński i nankiński przejęły dzić 
komory celne w Czingwangiaec. 
Tientsinie, Lungkou, Czofu, Wei- 
haiwei, Tsingtao i w Szanghaju. 
Wedle oficjalnych danych, wp» 
wy celne z powyższych komór wy 
noszą przeszło połowę całość. 
chińskich dochodów celnych. 


cam Gir, 2 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


Jość milionów zarobili żydzi zd 


Czas stworzyć polską bekoniarnię 


Społeczeństwo wielkopolskie 0- 
czekuje z niecierpliwością powsta 
nia polskiej bekoniarni, o czym 
ostatnio wiele się mówi. Na powtó 
rzenie zasługuje notatka zamie- 
szczona w nr. 17-tym „Poradni- 
ka Gospodarczego“, organu Wiel- 
kopolskiego Towarzystwa Kółek 
Rolniczych, którą w całości poda- 
jemy: 


| 


Bądźcie cisi 


4 I 
W nrze 88 „Codziennej Gazety 


Handlowej“ ukazał się artykuł pt | 
„Eksport - Bacon uska: novinsun| 
„akio nad Notecią“. Celem tego 


artykulu, prawdopodobnie, było zwró 
canje publicznej uwagi na gošpođar- 
czę i społeczne korzyści z ruchliwość 
ci handlowej tej firmy. Efekt jednak 
jest odwrotny jeżeli chodzi © opinię 
rolniczą! 

Otóż szereg rolników odwołało się 
to nas z kategorycznymi żądaniami 
<wrócenia uwagi na oibrzymie obrö- 
ny Bacon - Eksportu (pięćdziesięciu 
milionów złotych), jako na ssu- 
żek  niedołęstwa rolników i ia- 
wości naszej spółdzielczości, Która 
nie może się dotychczas zdobyć na 
urolniczenie choćby jednej bekoniar- 
ni w Wielkopolsce. 

Niesmak wśród Czytelników Pola: 
ków wzbudza również reklamowe, 
prawdziwie hnadlarskie, podkreślenie 
przez firmę „firmę Oskar Robinson“ 
jej działalności 4 „iilantropijnej i spo», 
tecznej*. Datki 80.000 zi na fundusz 
Obrony Narodowej czy 30.000 zł. na 
Pomoc dla bezrobotnych nie mogą. 
być uważane za  usprawiedliwienie 
pozostawania w rękach niepolskich 
tak olbrzymiego przedsiębiorstwa! 


Reklamowanie działalności bliżej 
naszemu społeczeństwu nieznanego 
Pana Dyrektora Doktora Zygmitnta 


SŁOŃCE | 
MAJ | anawa wo cii 
Wschódł Zachóu 


KSP SWZ U Cı 
7-38 | 23- 42| 
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SRODA 


Dziś Św. Moniki 
Jutro Piusa V Pap. 


OGŁOSZENIA 
DRO 


RÓŻNE 
WYRO3Y GUMOWE „poż: 


nicze, Pasy uszczupiające, Linoleum ; 
— Ceraty, Płaszcze i peleryny int-| 
pregnowane. Obuwie tenisowe, po-, 
kojowe, sezonowe artykuly plażowe 
C. |. Borucki, Marszalkowska 78.| 
Duży wybót. Niskie ceny. 

ręczniki, ścierki, obru- | 


PŁÓTNA sy, serwety, koldry, ko- 


ce, podpinki, poszewki, fartuchy, po- 
peliny koszulowe, kretony, jedwabie, 
wełny, poleca skład Szczubiała, Brac- 
ka 18. 


ARTYKUŁY SPORTOWE 

EWNORZYFYTE a a a a aa 

p sapol i mebie ogrodowe. artykuły 
sportowe, płaszcze nieprzemaka|- 


ne Stefan Stefański, Jasna 12, naprze- 
ciw Filharmonii, 


KUPNO. SPRZEDAŻ 
PĘSETY "F JRE OF TREPTIKĄ 


+ 


pa *SŻYNY _do pisania 

5 |] Torpedo  podróznć 
biurowe, arytmotnetty 

Thales; duży wybór 

„maszyn okazyjnych Sprzedaż — 


Kupno — Remonty. Maczunder. Mar- 
szałkowska 83 teL 700-05. 


MEBLE 
EET POS 
Firma chrześci- 


MEBL janska „Cie ż- 


kowski” kowysŚwia: 39 
Duży wybór nowoczes U 
nych mebli gotówką — ratami. Sztuki 


pojedyńcze 
MEBLE Stylowe, no- 
MEWLT wocżzesne Sw 
towe. Sypia!nie. Gabine- 
ty. Sztuki pojedyncze 
wytworne meble tapicerskie poleca 
firma chrześcijańska  „Ciężkowski”, 
Nowy Świat 64, tei 344.85. Wyrób 
własny Warunki dagodne 
uniwersalne,  kombinowae 


MEBL ne. stolowe, sypialnie, ka- 


walerskie, na Składzie Znanrniektowd- 
ne mieszkanie jest piękne! celowe! 
tanie! Porady specialisty wnętrz. 
„Kanadyika'* Bracka 19 __ 

galowe 1! na zamówienia 


M E BI. własnego wyrobu pole- 


ca Chrześcijańska Wytwórnia Kary- 


BNE $, 


Taube, również nie zmienia żasadni- 
czego stosunku rolnictwa wielkopol- 
skiego do sprawy orżaniżacji prze- 
mysłu bekonowego — nawet w wy- 
padku gdyby Pan Dyrektor dr. Zyą- 
munt Taube wywodził ię Z.. Kur- 
landzkich baronów!?1 


nia owocnej działalności b. p. Oska- 
ra Robinsona w formie wręczenia 
wdowie po nim Złotego Krzyża Za- 
sług, dezorientuje przeciętnego rol- 
nika, który z uporem twierdzi, że: 
jedno z dwóch albo zarobione milio- 


ny, albo odznaczenia: jedno i drugie 
to stanowczo przesada! 

W sumie efekt osiągnięty przez u- 
mieszczenie wspomnianego artykia 
W „Codziennej Gazecie Handlowej“ 
jest wręcz przeciwny, niż go Bobic 


| wyobrażali autorowie! 
Wreszcie fakt pośmiertnego uzna- , 


Król Jerzy VI 
| Otworzył wystawę imperi: ina 


Przypominamy to potwierdzenie 
— jakże aktualne na tle panujących 
nastrojów — jednego z  wybitniej- 
szych przywódców żydowskich w 
Pvlsce do swych współbraci: 


i“ 


wobet 100 tysięty otöb 


GLASGOW, 3. 5. Dziś król an- 
gielski Jerzy 6-ty dokonał uroczy 
stego otwarcia wystawy imperial 
nej w Glasgow, w obecności firze 
szło stutysięcznych tłumów. Pa- 
rze królewskiej ludność szkockiej 
stolicy zgotowała entuzjastyczne 
powitanie. Podczas otwarciś wy- 
stawy król wygłosił przemówie- 
nie, w którym oświadczył m. in., 
iż wystawa etanewi olbrzymie 
przedsiębiorstwo imperialne, bę- 
dgce symbolem współpracy naro- 


dów imperium brytyjskiego. Wy- 
stawa wytworzy sposobność spot 
kania się ludzi różnych fiarodo- 
wości, którzy będą mogli poznać 
na wzajem swoje poglądy i za- 
gadnienia. Co winno sprzyjać po 
rozumieńiu pomiędzy narodami. 
W chwili otwarcia wystawy ba- 
teria artylerii dała salwę honoro 
wą -— 21 wystrzałów. Podczas u- 
rótzystościi dokońała lotu nad te- 
renami wystawowymi eskadra sa 
molotów. 


Pogrzeb Kapłana=żołn'erza 
przy udziale tysięcznych tłumów 


OLKUSZ, 2. 5, Przy udziale około 
60 księży i tysiącznych tłumów od- 
był sle w Sławicach pow. miechow: 
skiego pogrzeb miejscowego próbobz- 
cza, 6. p. kś. Andrzeja Gracy. 

Kondukt pogrzebowy prowadził 
biskup kielecki J. E. ks. Franciszek 
Sonik, który wygłosił pożegnalnć 
piremówienie nad mogiła źmarłegó. 
Wicestarosta miechowski udekoro: 
wał trumnę $ p. Gracy złotym 
Krzyżem Zasługi. 

Ś. p. ks. proboszcz Gracn brát 
udział w wojnie z bolszewikami ja- 
ko oficer W. P. W walkach tych zo- 
stał ranny. Po wyleczenii ślę z ran 
i po skończonej wojnie wstąpił dò se- 
mmarłum duchownego, otrzymując 
święcenia kapłańskie, 


$.p.Wacław Łukocz 
Łuniewski 


Dn. 2 maja odbył się w Gidlach 
ogrzey é. p. Wacława Łukocz 
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Łu- | 
niewskiego współwlaściciela fabryki! 
narzędzi rolniczych p. f. „J. Sucheni”, | 


W pogrzebie Heżnie wzięła udział, 


ludność miejscowa oraz 
organizacji powiatu radomszczańskie- 
go. 

Zmariy był działaczem narodowym 
prezesem „Sokoła* i długoletnim pre- 
zesem „Straży Ogniowej”. Jego pet- 
na poświęcenia praca nad rozwojem 
tych organizacyj, trwającą aż No o- 
statniej chwili; zjednała Mu ogólne 
uznanie. Mówcy żegnający go nad 


trumną dali temu najgłębszy wyraz. 


(. Trumnę tonaca w kwiatach przęz 
długą wiejską drogę 2 kościoła do 
, grobu nieśli na ramionach naprzemian 
przedstawiciele organizacyj 
robotńicy 


społec 


nych, gminy, abryczni i 


rodzirta. 


REPERTUAR TEATRÓW 
Teatr na Pohulance: „Orestea”, 
Teatr Lutnia: „Źródło miłości”, 

POBICIE AGITATORÓW 

KOMUNISTYCZNYCH i 

Już w przeddzień t zw. święta rò- 
boiniczego urządzone zostały manifć- 
stacje przez uświadomione narodowe 
grupy robotników. Robotnicy Polacy 
w miastach kolportowałi ulotki | odė- 
zwy. w których przeciwstawiali śię 
podziemnej robocie Komintćrnu i nã- 
wąływali gromadnie do świętowania 
3 Maja, które się stanie Świętem ptó- 
cy polskiego robotnika. Ponieważ koc 
muniści wystąpienia robotników Pola 
ków poczęli prowokować i wszczęli 
kontrakcję, doszło w Słonimie, Hidzia 
li innych ośrodxarH robottiiczych do 


delegacje | ( 


Śmierć zasłużonego kapłana, a 
tzedtym oficera W. P. wzbudziła 
wbtód ludności Sławie i okolicy po- 
wśzóthny żal: 


„bsdź-. 
čie pokorní, bądźcie cisi bądźcie ma- | 


W dniu 24 kwiethiś r. b. ŽZwiš- 
zek Polski zorganiźówał zebranie 
publiczne w Kosowie backim (pe- 
wiat Sokołowski). Zebranie od- 
było się pod przewodnictwem 5. 
Waleruka w sali miejscowego Do- 

| mu Ludowego, szczelnie zapełnło- 
hej tłumnie przybyłymi miesz- 
kańcami Kosowa i okolic. 

Zebrani z zainteresowaniem 
wysłuchali referatu adw. Bier- 
nackiego, delegata Zarządu Okrę- 
gowego Związku Polskiego w War 
szawie, pod tytułem: „Unarodo- 
wienie handlu i rola Związku Pol 
skiego", po tzym wśród powśzech 
nego entuzjazmu przez aklarnację 
przyjęto zgłoszoną przez p. Ołda- 
kowskiego rezelucję treści, w któ- 
rej zebrani: 

Wzywają całe społeczeństwo pol 
skie miasta Kosowa Lackiego i o- 
kolicy do bezwzględnego bojkotu 
handlu i rzemiosła żydowskiego 
oraz do bopierania polskiego kup- 
ca, rzemieślnika i ińteligefita. 
Domagają się całkowitego wstrzy- 
niania pomocy kredytowej udzie- 
lanej zydowskim kasom  bezpro- 
centowym, które popierają wy- 
łącznie handel i produkcję żydow 
ską oraz walkę gospodarczą ży- 
dów ż polskim stanern posiadania. 
Piętnują wyzysk przedsiębiorców 
żydowskich, uprawiańy w stosiin- 
ku do robotników polskich. Żąda- 
ją całkowitego zamknięcia granic 
Polski przed napływem elełnentu 
żydowskiego, uciekającego 2 za- 
granicy do Polski. Domagają się 
pozbawićnia praw obywatelskich 
tych żydów, którzy osiedlali się w 
Polsce po roku 1918 na podstawie 


| 


"=" 


Eksplozja gazów 


w firmie 


' GORLICE, 2. 5. W Gliniku Ma- 
riampelskim w rafinerii nafty fir- 
my „Galkar* z przyczyn dotych- 
czas nieustalonych nastąpiła eks- 
plozja gazów w laboratorium, 
powodując równocześnie pożar 
budynku. Siłą wybuchu wyrzu- 


„Galkar” 


cony został na Żewiątrz fabota- 
torium robotnik, Każimierż Sżut- | 
nara, który dożhał poparzenia, 
drugiego stopnia. 

Pożar ugasiła miejscowśń stróż 
pożarna wraz ż tobotnika ni ratl- 
nerii. 


Poiurbowano kilku żydów 
1 maja w Lublinie 


„Święto Marxa* 
blinie na calej linfi. W basing 
przedpołudniowych przemaszerowalyý 
przez przedmieścia przewaznie) trzy 
pochody, które wypadły bardzo ra- 
chitycznie i były  repr""towane 
przede wsżystkim przez żydów. 


E 


z- | ARESZTOWANIE W MAGISTRACIE 
ZAMOŚCIA 


Z Zamościa donoszą nam. Od 
pewnego czasu  żasważono w 


stąrcia. Róbotnicy Polacy wywtótowe 
ulotki pomigzczyli, żaś apitatorów Ro- 
mineria dbtltliwie poturbowali. (8). 
„ZAWIESZENIE || 
ZWIĄZKU BIAŁORUSKIEGO 


łalność Białoruskiego Związku Go- 


spodarczeżo. (8). 
T TAJEMNICZE ŻAGINIĘCIE 


Onegdaj zapinął w tajemniczych o- mle dobrowolnych ofiar 500 zł. na po-| Chrystuse 


kolicznościach właściciel sklepu. skór, 
Józef Sakowicz, Kwiatowa 7. Poszu- 
kiwania wszczęte, (s). 
NAPAD CZY WYPADEK 

W lasie przy ul. Borowej znalezio- 
no leżącego w kałuży krwi z rozbitą 
łową Stanisława Mieczkowskiego. 
Płn «atunkowe przewiożło go 
do szpitala św. Jakuba. (s). 


Kronika Polesia 


wsiŁÓWANIE ZABÓJSTWA _ 

(an) We wsi Biała (pow. Stolin- 
ski). Teodor.i Bazyli Jarnuszewicź 
i Archip Fedorczuk usiłowali Zz4- 
strzelić przez okno Kalikstrata Ja 
kubowicza, ña tle porachunków 
złodziejskich. Jakubowież jest ran- 


ny w rękę, 
WYBUCH GRANATU 
lan) Cyryl Szewczyk, tn-c WSi 
Wólka, pow. koszyrskiego, rozpalił 
ognisko w lesic. Po pewne, chwili 


łowski i Gorgas, ul. Świętokrzyska 2.! w ognisku nactap'ł wykuch, jak u- 


stalono w thiejscu rozłożenia oghi- 
ska znajdował się granat powojen- 
ny, Który eksplodował. Szewczyk 
nie odniósł szwanku. 
ODZNACZENIE 

(an) Znani na Polesiu pionierzy 
portu kółarskiego p. p. Kazimierz 
Imtoth, inż. £. Kubik i S. Ziembic- 
ki, kierownik sekcji kolarskiej Po- 
łeskiego Klubu Sportowego „Po- 
goń'* żostalł ostatnio odznaczeni 
stebrną odznaką za żaśługi dla kö- 
larstwa poleskiego 


zawiodło w Lu- | 


Zanotowano kilka wypadków bó- 
ek (na ul. Lipowej), które jednak 
skończyły się beżkrwiwo. 
| Kilkunastu żydów zustalo dotkli- 
| wie poturbowanych 


| bniej przez zwolenników P. P. $.). 


UBLIN 


kasie magistratu systematyczną kra- 
dzież gotówki. Złodzieja, kłórym oka 


(najprawdopo: 


'— „Władcz 


niedostatecznych, albo sfałszowa- 
nych dokumentów.  Wzywają 
wszystkich Polaków do korzysta- 
nia wyłącziiie z pomoty lekarzy, 


ew. J4 p) 


ecydowanej walki z żydostwem 
żąda spółeczeństwo Kosowa Lackiego 


ków. Wreszcie domagają się cał- 
Èowitego zniesienia uboju rytual- 
nego, który pod osłoną przepisów 
religijnych zapewnia żydostwu 


budowriiiczych i adwokatów Pola- | milionowe zyski. 


Chleb dla 


Informacyj udziela bezinteresow 
nie Związek Polski w Poznaniu ul. 
Skarbowa 5 m. 7. tel. 12-28 — w 
godz. od 10 = 14, 

Tylko fachowcy z własnym kapl- 
tałem i odpowiednimi referencjami 
mogą kórżystać z ififotrhacyj dale- | 
dleńtzych. i 

Petentów zgłaszających się po' 
informacje listownie uprasza się o 
załączanie znaczką pocztowego na; 
odpowiedż, podawanie dokładnego , 
adresu, oraz wysokości posiadanego 
kapitału. 

Wymagane jest również załącza: 
nie zaświadczeń organizacyj zawoó- 
dowych lub społecznych. 

W kilku tysięczttym mieście ku- 
tacyjnym woj. stahisławowskiego 
potrzeba rzeźnika, krawea i szew- 
ca. 

Polskie wytwórnie łubłanek, pu- | 
dełek do serów, klamer do bielizny 
poszukują odbiorców. 

Połska fabryka szelek, pasków, 
podwiązek i t. p. poszukuje Polaka- 
przedstawiciela zaptowadzonego w 
brariży tow. krótkich, galanterii na 
Pornorze. 

W 23.000 mieście (duży garnizon) 
gdzie brak polskiej piekarni, nada- 
rza się okazja wydżietżawienia. Po- 
trzebny zasobhiejszy piekarż. 

Potrzebny w tym mieście rów- 
nież polski skład skór (wojsko od- 
bieta ża 4.000 zł. miesięcznie). 

W dużym mieście powiatowym 
na Pomorżii — pótrzżebny Polak, 
nacinacz pilników. Poparcie miej- 
scowego przemysłu i kolei. Potrzeb 
hy również czapnik (garnizon, szko 
ły średnie i kolejowe). 

W paste granicznym wój. poznań 
skiego można przejąć osadę 10 mor 
gowa, Z zabudowaniami i sadem. 
Ośrodek owocatski, miejsc. letni- 
skowa — 5.000 zł. 

Nowa polska wytw. szmerglu po- 
sztikuje odbiorców. 

W większymi mieście na Wołyniu 
potrzebna polska jatka wołowa. 

większym  niłeście woj. wśr- 
szawskiego, gdżie jest dużo $zew- 
tów Polaków ~- nie ma polskieg 


składu Hkór. À 

W. większymi milešcie C.O.P. Od- 
dział Zwiążku Polskiego rezerwuje 
3 składy (100 — 110 zł miesięcznie, 


właściciele lokali żądają za 2 lata 


l 


j lnianych i wyrobów 


Polaków 


z góry). Potrzeba hurtowni kolo- 
nialnej (200 składów  cetalicznych 
— polskich), składu konfekcji, na- 
czyń kuchennych, szkla, porcelany, 
oraz dobry krawiec męski, oraz — 
koniecznie damski. 

Polska placówka skupu płócien 
ludowych ra 
Kresach poszukuje Polaków bd- 
biorców. 

Polskie przedsiębiorstwo zielar- 
skie przyjmiuje Poiaków — podrćzu 
jących. (Kandydaci winni posiadać 
kilkadziesiąt zł.) 

W 35.000 mieście, gdzie budują 
się gmachy państwowe można prze 
jąć skład materiałów budowlanych. 
Dzierżawa placu o pow. 1660 m: — 
100 zł. mies. 

W 13.000 mieście woj. óŚtanisła- 
wowskiego potrzeba. Szklarz, ma- 
latza, krawtzyni, fryzjerki, foto- 
grafa, mierniczego, adwokata, lep- 
szej cukierni, składu galanterii, to- 
warów krótkich, dodatków krawiec 
kich. 

W mieście powiatowym Woj. fu- 
belskiego, gdzie jest wzmożony 
ruch budowiany, potrzebny do skła 
du art. budowlanych wspólnik ž 
10.000 zł Pine.. 

Polacy mogą bjąć wyłączne 
przedstawicielstwo 6 zagranicznych 
fabryk  śŚpecyfików _ leczniczych, 
oraz wód i soli mineralnych. Pilne. 

W wielu miejscowościach można 
przejąć składy i warsztaty Wszel- 
kich branż i zawodów (np. galanie 
ria — 2.000 zł, składy kolonialne 
od 2.006 zł. cukiernie od 4.000 zł 
zakład ityzjerski — 1.000 zł. 1 wie- 
le intiych. z 

Są do przejęcia lub dzierżawy 
rozmaite ptzedsieblorstwa, zwłasz- 
cza młyny, tartaki. 

Dużo miasł potrzebuje Połaków 
czapników, cholewkarzy, kuśnierzy, 
kupców branży zbożowej, futer, że» 
laza, porcelany, skór, także straga- 
hlarzy i handlarzy domokrążnych. 

Prócz wyżej wymienionych nie- 
których zapotrzebowań solidni fa- 
chòwey rozmaitych branż I zawo» 
dów z odpowiednim kapitałem — 
mogą mieć w rozmaitych miejsca 
wościach Polski centralnej, wschod 
niej i południowej — dobrą ery- 
stencję. 

Związek Polski prowadzi karto- 
tekę wspólników rozmaitych branż. 


TEATRY 
TEATR WIELKI: „Tysiąc i jedna 
U 


KINA 
APOLLO: „Pani Walewska” 
CURSO: „Moskwa — Szanphej”. 


GLORIA: „Rojert 1 Bertrand". 
GWIAZDA: „Płeśń jej Matki". 
ME1ROPOLIS: „Pani Walewska” 
OŚWIATOWE T. €. L.: „Pasteur”. 
RENAISSANCE: „Jej obrońcy”, 
SFINKS: „Hrabina Marica“. 
SLONCE: „Wrzos“ 

SWIJT: „Biała Bogini Basurnbów* 
i Dżungli“. 


TĘCZA ( 


zał śię chwilowe zastępujący wożne-  miedcia”. 


go, 26-letni Kowalski Tadetsz, ujął 
w bardzo sprytny sposób wywiadow- 
ca policji, Ukrył się on w szafie, c 
pozwoliło mu złapać zuchwałegć żłó- 
dżieja na gorątym uczynki. 
Kowalski otwierał safes z pieniędz 
mi własnoręcznie dorobionym kluczy 


kiem. ; n 
WISIELEC W STODOLE 
W stodole Jana Winka gospodarza 


zó wsi Wilkowyje (pów. Garwoliński) | nabyżel i „ska 7 
znalëżiðnő zwłoki jego. Jak Bié. okta- składający się z 2 siekiżrek tulejko- 


zóło —= popełnił on samobójstwa 
przez powieszenie, 
POMOC A 
DLA POW, LUKOWSKIEGO 
+ _ Dowódca Siedleckiego pulku pie- 
„chóty płk. Jędryc'owsk, oraz kørpuë 
oficerski 1 podoficerski złożyli w 


Starostwo Grodzkie zawiesiło dzia- | 


moc głodnym. z pow. łukowskiego i 
siedleckiego. i 
| TAJEMNICZE MORDERSTWO , 
| Na polack wsi Pniówno (kold Lisb- 
' jina), w dolinie napełnionej wodą w 
pobiiżu lasu, znaleziono zwłoki zamor 
dowanych. małżonków:  T0-lethiego 
Szyi Hócithdnń į; jegb żony Chi 
Dochodzenie wykaże, jakić 
tło zagadkowegt morderstwa. 
SPŁONĘŁO 7 ZAGRÓD 
We wsi Łuczany (powiat  hru- 
bieszowski)  spłanęło zagród gó- 
spodarskich, Pożar powstał na skt- 
tek nieostrożnsgo obchodzenia. Się 2 
ogniem w dórhośtwię. Tepdora Fugiel. 
Straty wynoszą 12.000 złotych. 
BRATOBÓJSTWO 
_Na polath wsi Röle (pów. luków 
skij podczas sprzeczki, Wynikłej na 
tle _ niepdraźcmień majątkowych 
Władysław Roią uderzył orczykięm 
w głowę Antoniego Rolę. tJderzóhy 
zmarł, ; 
Sptawcę zabójstwa Brusżtowana i 
oddano do dyspozycji Władz sdo- 
wych. 


| 
| 


|szym czystym śRarbeńi żelaznym z, zku, 


| 


było śc 


n 
Laar.: „Królowa Przed 
TĘCZA 


(Wilda): 
Gwiazdy“. . 
WILSONA: „Droga do Stawy“. 


» N arotizłiiy 


: i DAR ! 
DLA MUZEUM POZNAŃSKIEGO 

Dział  przedhistoryczny Muzeum 
Wielkopolskiego wzbogacił się dzięki 
ófifności p. Wśsińskiego ż Zetkowa 
(pow. Jarocin) o nowy, bardzo cenny 
yiek, jakim jest skarb żelazny, 


rs 1ł bransoler azdobnych oraz | 


t hagólenników, żnależionych w Zer- | Kupieckich w nowym 


kowe i pochodzi niewątpliwie ż tych 


czasów, kiedy w Wielkopolsce żelazo 
wariością swą nie ustępowało złotu. 


„DZIEŃ LASU” W POZNANIU 

W związku z obchodzenem „Dnia 
Lasu“ dzieci szkolne poznańskie w licz 
bie ponad 1.000 wyjechały specjianym 
pociągiem w okoliczne lasy podmiej- 
skie gdzie urządzono szereg aktual- 
nych pogadanek. 

SYTUACJA ROLNICTWA 

Polski Związek Zawodowv. Rolni- 
ków i Leśników z Wyższym Wykształ 
ceniem oddział w Poznaniu urzydza 
w piątek, dnia 6 maja r. b., o. godz. 
16.30 w Poznaniu, w Sali Wielköpol- 
skiej lzby Rolniczej przy ul. Mickie- 
witzaą 38, zebranie dyskusyjne, na któ 
rym referat na iemat: „Sytuacja bo- 
spodarcza rolnictwa wielkopolskiego 
na przednówku z uwzględnieniem ryft 
ku zbożowego i projektów ustaw al- 
dłużeniowych” wygłosi dr. Jerzy Pi- 
lecki, dyrektor biura ekonomicznego 
Izb : Organizacii Rolniczy:h woj. pi 
znańskiego 1 pomorskiego, 

Z ŻYCIA KUPIECTWA 

(kj Prezydium _ Wielkopólskiege 
Związku Chrześcijańskich Ztzeszeń 
składzie, Pó 


kówie, Skarb zśrkowski jest pierw- ; niedzielnym zjeżdzie delegatów Źwią- 


odbytym w Gnieźnie ukoństytno* 


terenu Wielkopolski a przedstawiają- | wało Się następująco: preżós p. Fr. 
cy w czasach swęgo zakopania, w | Woźniak, wicepre:esi pp. Barełkow= 


tr 
dor: latach około 580 d> 400 przed nar. Ski, Borys, 


znaczną wartość, Skarb 


ten ma ð ie duże znaczenie nau- 


Gadebusch, sekretarz p. 
Lisiewicz, zast, sekretarza p. dr. Piē- 
chocki, skarhhik p. Klauzins, 


Kronika Zamościa 


KURS LOPP.u 3 
Ww śali Rady Miejskiej w Zamo- 
ju rozpoczął się dwutygodniowy 
kurs przeszkolgniowy . komendantów 
i zdśikptów bloków domowych Obro 
ny przeciwiotniezej, fá Który pówo- 


łanych żośtałó około 6U osób. Jest 
to juź piąty kurs z kolei. 
ROZWo)] SPÓŁDZIELNI 
Istniejąca zaledwie od kilkku lat 


Okręgowa Śpółdzielnia Mleczarska w 
Szczebtzesżynie Gorocźriie wykazuje 
swój, rozrost i jak wynika z refera-! 
tów złożonych przez kierownictwo 
taj. spółdzielni, .w. stosunku do foku 
1936 wźrogła o 106 proc. Ostatnio od 
bylo Się ŻEbidńłe snrdWozdawcze, HA 
kibrym omawianu spriwy  dźlszeno 
rozwoju tej pożytecznej placówki, 
dziś już mającej zasięg ia większa, 
część powiatu. A 


O CZYSTOŚĆ ZAMOŚCIA 

Co pewien czas, specjalna Komisją 
Sanitarna, składająca się z ptzedsta- 
wicieli Starostwa oraz lekarzy i przed 
stawicieli miasta dokonuje przeglądu 
kamienic zamojskich, celem spraw- 
dzenia, czy właściciele ich dbają © 
czystość. Niestety, jak dotychczas, 
żadnych postępów w kierunku utrzy- 
mania przepisowej czystości w UU- 
mach śródmieścia, me widać, 
PRZECIW AKCJI RUSYFIKACYJNE 

W Zamościu odbył się Walny Zjaz 
Powiatowy delegatów Ž. S. ną któ 
sym iichwalono rezolicję domagajg" 
a Się ukrócenia akcji riisyfikticji 
obywateli poiskich przez kościół præ 
wosławny ma terenie zamajszczyzny, 
Rezolucję wysłano do Min. Spr. 
Wewn. I Min. Spr. Wojskowych. 
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AEC - NOWINY CODZIENNE 


Grupy narodowe w obozie legionowym 


Rdzenni piłsudczycy i neofici 
Przypływ i odpływ 


Idea narodowa, tępiona i zwal- 
czana w Polsce przez szereg lat, 
odnosi cbecnie jedno po drugim 
zwycięstwo. I nie tylko w ten 
sposób, że organizacje polityczne, 
które ją głoszą, zdobywają dla 
siebie coraz to nowych zwolenni- 
ków, ale również i w ten sposób, 
zę przenika ona do środowisk i 
organizacji politycznych, które 
do niedawna w najostrzejszy spo- 
sób ją zwalczały. 

Idea narodowa wtargnęła sze- 
rokim nurtem również do obozu 
Sanacyjnego. Ten obóz politycz- 
ny, który przed kilkunastu laty 
na przekór ideologii narodowej 
wymyślił ideologię państwową, 
dziś liczy w swych szeregach już 
dość liczne zastępy ludzi, głoszą- 
cych hasła narodowe. Trudno o- 
czywiście wszystkich tych, któ- 
rzy w obozie sanacyjnym hasła 
te głoszą, uważać za szczerych 
zwolenników ideologii narodowej. 
Ale również błędem byłoby twier 
dzić, jak to czynią niektórzy, że 
wszyscy ci, którzy hasła narodo- 
we-tam głoszą, są ludźmi ko- 
niunktury. Obok spekulantów po- 
litycznych, obok tych, którzy 
przybierają maskę narodową, aby 
idei narodowej zaszkodzić, są nie 
wątpliwie ludzie, których idea 
narodowa zdobyła dla siebie w 
całości i którzy dla nowej idei 
wiele poświęcić są gotowi. 

Jeśli chodzi o ich pochodzenie 
polityczne, to można wyznawców 
idei narodowej w obozie sanacyj- 
nym podzielić na dwie grupy. Z 
jednej strony są to ci, którzy do 
obozu sanacyjnego przeszli z da- | 
wnego obozu narodowego, a z 
drugiej strony ci, którzy, od po- 
czątku swego życia politycznego 
tkwiąc w obozie sanacyjnym, do' 
idei narodowej doszli. 


PIERWSZE FALE 

Pó przewrocie majowym z da- 
wnego- obozy narodowego nastą- 
pił odpływ do obozu sanatyjne- 
go. Nasamprzód popłynęła fala 
różnych przedstawicieli kapita- 
łów z p. Andrzejem Wierzbickim 
na czele. Ta fala wlała się do o- 
bozu sanacyjnego, była dla nie- 
go podporą finansową w różnych 
okresach wyborczych, ałe oczy- 
wiście nie przyniosła z sobą naj- 
słabszych choćby pierwiastków 
idei narodowej. 

Następna falą — to był „zespół 
stu”. Ta stosunkowo nieliczna 
giupka intelektualistów z Mało- 
polski Wschodniej również nie 
wywarła wpływu na rozwój ideo- 
logiczny obozu sanacyjnego i za- 
tonęła w nim bez śladu. 


DAWNI MŁODZI 
NARODOWCY 

Mijają lata. I dopiero w roku 
1934 przychodzi następna fala. 
Jest nią Związek młodych naro- 
dowców z d-rem Zdzisławem 
Stahlem, Ryszardem  Piestrzyń- 
skim, d-rem Janem Zdzitowiec- 
kim i prof. Wojciechowskim na 
czele. Ta grupa, która w między- 
czasie parokrotnie zmienia swą 
nazwę, nie rozpływa się bez resz- 
ty w obozie sanacyjnym. Nie wy- 
wierając większego wpływu na 
decyzję polityczną obozu sanacyj- 
nego, wywiera pewien wpływ i- 
deowy przede wszystkim w ten 
Sposób, że po pewnym czasie jej 


| 


19 trumien of 


przedstawiciele zajmują poważ- 
ne stanowiska w prasie rządowej. 
Tak więc p. Klaudiusz Hrabyk i 
Ryszard  Piestrzyński zajmują 
czołowe stanowiska w „Kurierze 
Porannym“, dr. Zdzisław Stahl w 
„Gazecie Polskiej“. Grupa ta cie- 
szy się specjalnym poparciem i 
protekcją płk. Bogusława Mie- 
dzińskiego. 

Grupa ta poszła zwykłą drogą 
neofitów politycznych. Byli mło- 
dzi narodowcy stali się patriota- 
mi obozu sanacyjnego i w gorli- 
wości partyjnej zdystansowali 
niejednego legionistę z Pierwszej 
Brygady. Jednocześnie atakują 
oni właśnie ze stanowiska obozu 
sanacyjnego, jeśli się można tak 
wyrazić, ze stanowiska ideologii 
neopaństwowej — ugrupowania 
narodowe, często w sposób nieod- 
powiadający dobremu smakowi i 
dobrym obyczajom politycznym. 

Grupa ta jednak, która przed 
swoim „małżeństwem politycz- 
nym“ z płk. Sławkiem rozporzą- 
dzała dość znacznymi wpływami 
politycznymi, zwłaszcza na tere- 
nie dawnej Wielkopolski, stała się 
w bardzo krótkim czasie grupą 
kanapową, grupą intelektulistów. 
marzących o odegraniu w Polsce 
roli, jaką odegrał Corradini w sto- 
sunku do faszyzrnu. Byli młodzi 
narodowcy zapominają jednak o 
tym, że do tego, aby odegrać rolę 
Corradiniego, trzeba walorów, ja- 
kie posiadał Corradini 


I znowu minęło parę lat, gdy 
przyszła następna fala. Tą na- 
stępną falą był Związek Młodej 
Polski. O ile pierwsza grupa po- 
lityczna — to byli pupile płk. 
Sławka, to druga — byłą pupila- 
mi płk. Koca. O ile pierwsza z 
tych grup wkroczyła do obozu sa 
nacyjnego cicho i skromnie, ale 
za to z dość znacznym bagażem 
umysłowym, o tyle druga hałaśli- 
wie i krzykliwie, nawet przy a- 
kompaniamencie bitych szyb ży- 
dowskich, ale za to bez bagażu u- 
mysłowego. Po paru miesiącach 
musiała się cicho wycofać, utra- 
ciwszy sztandar bez kompromiso 
wego radykalizmu. 

Wodzem Związku Młodej Pol- 
ski jest, jak wiadomo, p. Jerzy 
Rutkowski, dawny współpracow- 
nik „Małego Dziennika”, począt- 
kowo będący zastępcą płk. Koca, 
a potem następcą płk. Koca. O 
innych filarach tej grupy nie 
warto wspominać, gdyż są oni po 
słusznymi wykonawcami swego 
kierownika. Kierownik ten jed- 
nak nie pełni w Związku Młodej 
Połski roli słońca, lecz co najwy- 
żej księżyca, świecącego tam ob- 
cym, zapożyczonym światłem. 
dym słońcem jest „wódz“ p. Bo- 
lesław Piasecki, który w Związ- 
ku Młodej Polski formalnie nie 
jest, ale który utrzymywał przy- 
jazne stosunki z płk. Kocem i jest 
uważany przez kierowników 
Związku Młodej Polski, za swe- 
go istotnego wodza. 


„JUTRO PRACY” 


Ale poza neofitami obozu sana 
cyjnego, są w obozie legionowym 
grupy ludzi wyznających ideologię 
narodową, a będących rdzenny- 
mi członkami tego obozu. Najpo- 


iar katastrofy 


złożono na cmentarzu w Formia 


NEAPOL, 3. 5. W poniedziałek 
odbył się z honorami wojskowy- 
mi pogrzeb ofiar katastrofy lotni- 
czej samolotu towarzystwa „Ala 

Littoria“, powracająecgo z Ti- 
rany do Rzymu. Umundurowani 
faszyści przenieśli na cmentarz w 
miejscowości Formia 19 trumien, 
pokrytych trójbarwnymi sztanda- 
ramı. 

Za trumnami kroczyli licznie 
zebrani pzedstawiciele władz i 
tłumy okolicznej ludności. W po- 
grzebie wziął udział szef włoskiego 
lotnictwa cywilnego, gen. Pelle- 
goni, prezes tow. „Ala Litoria“ 
poseł Klinger i szereg innych. U 
wrót cmentarza sekretarz miejsco 


wej partii faszystowskiiei prze- 
prowadził faszystowski apel ofiar 
katastrofy. 


W uzupełnieniu  łakonicznych 
wiadomości o katastrofie, donoszą 
z Rzytnu, że przyczyną katastrofy 
było nagłe pogorszenie się wa- 
runków atmosferycznych w chwi- 
li, gdy samolot znajdował się nad 
Apeninami. Gwałtowne wichura 
rzuciła samolot o zbocze górskie, 
co spowodowało wybuch benzy- 
ny. Strzaskany płatowiec, płonąc, 
stoczył się do doliny. W katastro- 
fie zginęło 14 pasażerów i 6 osób 
załogi samolotu. 


ważniejszą z nich jest niewątpli- 
wie grupa „Jutra Pracy“. Grupu- 
je się ona koło żywo redagowane 
go tygodnika „Jutro Pracy“. Jej 
przywódcy są posłami sejmowy- 
mi, których nazwiska z powodu 
ich ś ałych i energicznych wy- 
stąpień znane są szerokiej opinii 
publicznej. 

Tak więc poseł Julian Dudziń- 
ski znany jest powszechnie, jako 
zdecydowany przeciwnik uboju 
rytualnego i autor interpelacji w 
sprawie masońskiej. Poseł Jan 
Hoppe znany jest jako referent 
ustawy o pozbawieniu obywatel- 
stwa, poseł Budzyński jako autor 
wielu mów antyżydowskich i an- 
tymasońskich, poseł Szczepański 
jako autor interpelacji w spra- 
wie Berezy występujący w obro- 
nie więzionych w Berezie naro- 
dowców, poseł Mirski wielokrot- 
nie występujacy w sprawach rol- 
nych i samorządowych. 

Kierownicy grupy „Jutra Pra- 
cy" — to są rdzenni członkowie 
obozu sanacyjnego. Niektórzy z 
nich, jak posłowie Budzyński, Du 
dziński i Madejski — to legioniś- 
ci Pierwszej Brygady. Inni to wy 
chowankowie Adama Skwarczyń- 
skiego. Idea narodowa w  zwy- 
cięskim swoim pochodzie zdoby- 
ła ich serca i umysły, przekształ 
ciła ich na. zdecydowanych bo- 
jowników. Wtedy, gdy usiłowa- 
no im przeszkodzić służyć idei 
narodowej, zdecydowali się na 
zerwanie dawnych więzów. 


„PŁOMIEŃCZYK 


Inna grupa, to grupa „Płomień 


| 
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czyka”*. Skupia ona ludzi młod- 
szych, przede wszystkim daw- 
nych kierowników organizacji 


młodzieży akademickiej lub szkol 
nej, jak Legion Młodych i „Straż 
Przednia”, Grupuje się ona wo- 
koło miesięcznika „Płomieńczyk”. 
Główne ich zainteresowania sku-' 
piają się wokoło spraw ideologicź 
nych. Są oni również wychowan- 
kami Adama  Skwarczyńskiego. 
Najwybitniejszym ich przedsta- 
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wicielem jest redaktor „Płomień- 
czyka“ Witold |Ipohorski-Lenkie- 
wicz. 

Tęcza więc wyznawców idei 
narodowych w dawnym obozie 
rządowym skrzy się różnymi bar 
wami. Nie będziemy tu wchodzili 
w ocenę poszczególnych grup. 
Wystarczy stwierdzić jedno: gru 
py rdzennych piłsudczyków, któ- 
rzy stopniowo doszli do idei naro 
dowej, przedstawiają o wiele wię 
kszą wartość dla przyszłości Pol 
ski, niż grupy ludzi, którzy daw- 
niej byli w obozie narodowym, a 


tw pewnym momencie z różnych 


przyczyn i względów przesko- 
czyli przez mury i płotki opozy- 
cji do obozu rządowego. 


OSLO, 3.5. — Działalność anty 
stalinowskiej tajnej radiostacji, 
wywołała wielkie zainteresowa- 
nie w prasie norweskiej, która po 
Święca jej szereg ciekawych ar- 
tykułów. 
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Od czasu do czasu, jak pisze 
„Aftenposten“, mniej więcej w 
odstępach 2—3-dniowych, antysta 
linowska radiostacja nadaje spe- 
cjalne audycje dla agentów orga- 
nizacji „Wyzwolenia Rosji". 


Audycje te są zaszyfrowane i 
każda z nich jest przeznaczona 
dla innego ośrodka. Zaczyna się 
hasłem: „Hallo! grupa X!“ Ten 
sygnał jest powtarzany parokrot- 
nie. Po tym następuje szyfrowa- 
na audycja. Speaker dyktuje licz 
by, sylaby i litery, nie pozostają 
ce ze sobą pozornie w żadnym 
związku. Dotychczas najlepsi- spe 
cjaliści sowieckiego biura szy- 
frów przy G. P. U. i w sztabie 
czerwonej armii, nie mogą odcy- 
frować tych audycji. Możliwe, 


| 
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DO GÓLENIA 


że stacja za każdym razem zmie 
nia klucz, a nawet cały szyfr. 

W ten sposób wszelkie próby 
odcyfrowania klucza nie przyno- 
szą wyniku. 

Dalej dziennik wyraża przeko- 
nanie, że ze stacją współpracu- 
ją wyżsi urzędnicy G. U. P. 
świadczy o tym fakt, że stacja 
za każdym razem podaje nikomu 
nieznane dane o ostatnich aresz- 
towaniach, rozstrzałach i zesła- 
niach. M. in. „„aftepostom* przy- | 
cza taki fakt: | 

Moskiewski korespondent agen- | 
cji Reutera w niedzielę, 24 kwiet 
nia doniósł? o aresztowanaiu wi 
Moskwie metropolity .Sergiusza | 
W poniedziałek, 25 kwietnia | 
wzmianki o tym z powolaniem! 
sie na prasę angielską podały | 
dzięnniki sowieckie.  Tymcza= 
sem już 23-go, o godz. 9.30 wie-| 
czorem na fali 28 metry tajna, 
radiostacja donosiła o areszto- 
waniu metropolity. 


Młodzi prawnicy w akcj 


Walka o polskość adwokatury 
Z walnego zebrania Zrzeszenia aplikantów adwokackich w Warszawie 


Odbyło się w Warszawie walne ze- 
branie Zrzeszenia aplikantów adwo- 
kackich w Warszawie. Zebraniu prze- 
wodniczył adw. Wandalin Puciata. 


AKCJA  ZRZĘSZENIA 

Sprawozdanie z działalności zarzą- 
du za ubiegłą kadencję złożył ustępu- 
jący prezes, adw. Z. Zienkiewicz. Za- 
rząd brał udział w pracach nad pro- 
jektem nowego prawa o ustroji ad- 
wokatury. Zajęte przez zarząd wyraż- 
ne stanowisko w sprawie polskości 
adwokatury niestety nie znalazło wy- 
razu w uchwalonej przez ciała usta- 
wodawcze ustawie. 

Poza tym zarząd, przy życzliwym 
poparciu Związku Adwokatów Pol- 
skich starał się o zorganizowanie se- 
minariów wyłącznie ala aplikantów 
Polaków, Seminaria te wprawdzie zo- 
stały zorganizowane, niestety, wobec 
nieuzyskania praw równych prawom 
ofcjalnych seminariów Rady Adwo- 
kackiej, zostały zawieszone.. 

Wreszcie Zrzeszenie rozwinęło w 
ubiegłym roku ożywioną działalność 
naukową, organizując szereg odczy- 
tów i repetytoriów przedegzamina- 
cyjnych. Walne Zgromadzenie udzie- 
liło zarządowi absolutorium z podzię- 
kowaniem. 


WYBORY 

Następnie odbyły się wybory władz. 
Do nowego zarządu weszli pp. apl, 
adw. Jerzy Jaworczykowski, Roman 
Daniec, Adam Dubowski, Zofia Gołę- 
biowska, Tomasz Jaroński, Stefan 
Kalinowski, Jerzy Koziński, Jan Ma- 
ciejko, Antoni Pajor i Stefan Rut- 
kowski, 


NOWY USTRÓJ 
PALESTRY 

Z pośród szeregu uchwał powzię- 
tych przez walne zgromadzenie, na- 
leży wymienić wniosek Zrzeszenia na 
XVI Zjazd delegatów związku zrze- 
szeń młodych prawników R. P, w Po- 
znaniu w dn. 26 — 29 maja r. b. 
| Wniosek ten wyrażając stanowisko 
Zrzeszenia wobec nowej ustawy o u- 
stroju adwokatury stwierdza, że za- 
warte w niej zasady stanowią wpra- 
wdzie pewien krok naprzód, jednaxże 
domaga się, aby ze względu na cel 
adwokatury, którym jest pielęgnowa- 
nie zasad prawa i sprawiedliwości, , 
odpowiadających poczuciu Narod | 
Polskiego — Rady Adwokackie, przy 
stosowaniu nowego prawa, miały na 
względzie przydatność kandydatów 
do stanu adwokackiego i oceniały go 
pod kątem widzenia celów wyżej, 


przytoczonych. 
WALKA O POLSKOŚĆ 
ADWOKATURY 


Poza tym w wolnych  wnioskac 


dza, że młode pokolenie palestry pol- | 
skiej, uznając, iż stanowisko adwoka- 
ta wymaga wysokich walorów etycz- 
nych jak również specjalnego zrozu- 
mienia i dbałości o interesy Narodu, | 
oraz rozumiejąc w pełni konieczność 
uwolnienia życia polskiego od szko- | 
dliwych i destrukcyjnych wpływów i 


żydowskich, prowadzić będzie wy- 
| 
adwokatury w, 


trwałą walkę o całkowite usunięcie 
żydów z szeregów 


lę Związku Polskiego w walce o u- 
narodowienie życia kulturalnego i go- 
spodarczego Polski” wzywa zarząd 
do zbadania możliwości przystąpienia 
Zrzeszenia do Związku Polskiego w 
charakterze członka zborowego, zaś 
ezłonkom swym zaleca zapisywanie 
się do Związku i nawiązywanie z nim 
współpracy. 

Powyższe uchwały, powzięte nie- 
mal jednogłośnie, świadczą o Zrozu- 
mieniu niebezpieczeństwa żydowskie- 
go w szeregach młodej palestry i są 
dalszym krokiem naprzód w walce z 
obcym żywiołem w Polsce, 


„Hallo, tu grupa xXx!“ 
Tajna radiostacja przy pracy 


„Ta walka w eterze — kończy 
„Aftenoposten* — wywołuje w 
Moskwie w szeregach partii i 
władz przerażnie i niewątpliwie 
l jest objawem szykującego sią w 
i kraju przewrotu“. 


KOLC E BEZ 
LĄ RÓŻ 


IDEALNE  STOSUN 
Żydowsko - łódzki „Głos Po 
ranny“ donosi: 

Grupa wyrostków ulicznych x 
opaskami ze swastyką ną ramie- 
niu zatrzymała naczelnego rabina 
wiedeńskiej gminy żydowskiej 
76-letniegu d-ra Izraelś Tuyficha, 
W chwili, gdy, opuszczał 
ge, zmuszając go do stania na 
sę przed sklepami żyd $- 


Około kwadransa sędziwy ra. 
bin musiał stać przed małym 
sklepikiem żydowskim na Pra- 
terstrasse, trzymając w ręku pla- 
k*t z napisem „Aryjczycy, nie 
kupujcie u żydów”. 

Następnie młodzi hitlerowcy od 
prowadzili rabina przed większe 
przedsiębiorstwo, ZMUSZAJĄC 
GO DO PIKIETOWANIA KA- 
WIARNI „CONTINENTAL. 

A proszę sobie wyobrazic. 
gdyby tak u nas pikieciarze 
postawili przed sklepem ży- 
dowskim już nie brodatego, 
siwego rabina, ale zwykłego 
żydziaka i gdyby — nawet nie 
tak, jak w Wiedniu — kawali 
mu tylko milczeć i stać. ostrze 
gając własną postacią prze- 
chodzących chrześcijan — to 
by odrazu cały świat słyszał o 
pogromie. 

Sądząc z zachowania się ży 
dów, wolno przypuszczać, że 
naprawdę  wrzeszczą tylko, 
wtedy, gdy im się dokucza w 
sposób... delikatny. 
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Podpi 


saniekonwencji pocztowej 


miedzy Polską a Litwą 


KOWNO, 2. 5. Dziś o godz. 19 
w gmachu litewskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych nastą- 


h| piło podpisanie konwencji o pel- 


powzięte zostały m, in. następujące nych obrotach pocztowych i tele- 
uchwaly: „Walne Zgromadznie stwier | komunikacyjnych między Polską 


i Litwą. Ze strony polskiej kon- 


| wencję podpisał poseł R. P. min. 


Charwat. Że strony litewskiej 
minister spraw zagr. Lozorajtis, 
Przy podpisaniu byli obecni: dyr. 
Krzyczkowski, pełnomocnik rzą- 


| du polskiego de rokowań, jego 


zastępca naczelnik  Machalski, 
pierwszy sekretarz poselstwa 
R. P. Załęski, dyr. Banaitis, peł- 


nomocnik rządu litewskiego do 


Polsce”, W innej uchwale Walne | rokowań, zastępca pełnomocnika 


Zgromadzenie doceniając 


zaprenumerowaa ABC 


można OSOBIŚCIE lub LISTÓW 
rozolimskie 3-a I p. lokal 10, albo 


NIE w kantorze przy ulicy Al. Je 
TELEFONICZNIE — tel. 8-18-33 


„wielką ro- | Firantas 


oraz kierownik sekcji 
polskiej w M. S. Z. Litwy Maciu- 
| lis. Po podpisaniu min. Lozoraj- 
tis i min. Charwat wygłosili prze 
mówienia okolicznościowe. 

O godz. 20-ej w hotelu Metro- 
pol odby! się ż udziałem min. 
Chorwata i wiceministra Urbszy 
sa obiad wydany przez wicemi- 


| 


nistra komunikacji Jankowiciusa 
na cześć delegacji polskiej. Po- 
przedniego dnia delegacja pol- 
ska podejmowała obiadem dele- 
gację litewską z p. Birutoviciu- 
sem, Sekretarzem generalnym 
poczt i ielegrafów na czele. 

| Umowa pocztowo - telekomuni 
|kacyjna wchodzi w życie z dn. 
10 maja b. r. 


= powa 


Lekarze domowi 
pozostają 


W niektórych dziennikach warszaw 
skich ukazały się informacje, że Ubez 
pieczamia Społeczna w Warszawie 
zamierza w jesieni roku bieżącego 
skasować dotychczasowy system le- 
karzy domowych i wprowadzić z po- 
wrotem system leczenia ambulatoryj- 
nego. 

W związku z tym  Ubezpieczalnia 
Społeczna w Warszawie stwierdza, 
że informacje te są bezpodstawne i 
2e żadne zamierzenia w kierunku 
zmiany Systemu jeczenia ubhcznieczn- 
nyeh nie isfnieią. 


| 


i 


| 
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Wystawa obrazów 
prof. Jana Olszewskiego 


rak się składa, że po raz drugi 
z kolei muszę pisać o niewłaściwym 
wydaniu katalogu wystawowego. Te- 
raz chodzi o coś zupełnie nowego niż 
poprzednio. A mianowicie do katalo- 
gu wystawy obrazów prof. jana Oi- 
szewskiego — zatytułowanej słusz- 
nie, choć  ckliwie: „Wsród pereł 
Adriatyku, kwiatów i słońca Jugosła- 
wii* — dołączonu wstęp tak wzrusza 
jący, a jednocześnie tak niewiele da- 
jący widzowi, jeżeli chciałby zeń sko 
rzystać przy oglądaniu prac Olszew- 


skiego, że właściwie całkowicie zbęd- 


ny. 

Bo autor stanowczo już przecholo- 
wał. Można i trzeba mówić o artyście 
jako o człowieku, ale jednocześnie 
należy ułatwić tym, którzy pokaz 
zwiedzają — patrzenie. Bo to jest 
również celem wystawy. l w tej dzie. 
dzinie umiejętnego korzystania z dzieł 
sztzaki mamy ogromne zaległości. 

Należy obiektywnie stwierdzić, że 
pod wzgłędem literackim wstęp do 
katalogu tej wystawy plastycznej 
stoi na bardzo wysokim poziomie. 
Cechuje go pewne wyrafinowanie i 
poetyckość, a zdania „o kwiatach 
barwami upojnych, błękicie nieba i 
szmaragdowego morza, na którym 
spoczęła zaduma artysty“, które 
gdzieindziej byłyby perłą.i rarytasem 
tutaj nie należą do rzadkości. 

Czasem jednak są takie sytuacje, 
że to, czym zachwychny się w no- 
wel, powieści lub poezji, wydaje nam 
się nie na miejscu, zwłaszcza przy 
omówieniach mających ściśle okreś- 
lony charakter. 

Nie chciałbym tym wszystkim Sza- 
mownego Autora urazić. Wydaje mi 
się tylko, że stanowczo zbyt mało 
skorzystał ze swego zasobu wiado- 
mości fachowo - plastycznycn wtedy, 
kiedy było to potrzebne. Stąd cała 
historia. 

Ale powróćmy do wystawy. Prof. 
Jan Olszewski zaprezentował, w Sa- 
Tonie Czesława Garlińskiego  (Mazo- 
wieka 8). cyk! obrazów, powstałych 
w czasie jego pobytu w Jugosławii. 

Trudno jest nie wykryć jakiegoś 
ogólnego podejścia do tematu i ja- 
khó schematów bo Olszewski, 
mający-.za sobą długą i dobrą szkołę 
"s malarskiej interpretacji natury, do- 
szedł już do pewnej rutyny. 

A więc między innymi stara się o 
to, aby kompozycyjną atrakcją było 
przeciwstawienie barw o różnym na- 
ciepleniu i o to, aby uniknął jakich- 
kolwiek kolorystycznych dysonansów. 

Trudno jest imputować artyście, że 
się o coś stara. W każdym jednak 
razie, to właśnie jest u Olszewskiego 
w pierwszym rzędzie widoczne. | je- 
żeli jest to założeniem, to bardzo ma- 
karskim i bardzo na korzyść obrazom 
wychodzącym. 

Pomimo, że autor wykazuje w wie- 
[EW OTO E _ z "RO 


PAMIETAJ 
O BEZROBOTNYCH 


ARMIN O. HUBER 


LUDZIE | 


Powieść współczesna 


Do tego był dołączony bilet pierwszej klasy na parowiec 

i list przemysłowca, który zaczynał się od potwierdzenia wa- 

runków, omówionych ustnie przy spotkaniu, a dalej poda- 
wał pewne uzupełnienia i dodatkowe warunki: 

„..i jako kierownik budowy zapory wodnej, będzie 


Pan miał niewątpliwie tru 


odobnie bez zamachu na życie. 
szczególną uwagę, nie zaniedbując 


ostrożności. , 
Osobliwą wage przywią 
prac. Zapora wodna musi 


bieżącego roku, hala maszyn na 30 listopada również te- 
go roku, by od pierwszego grudnia można było rozpocząć 


montowanie maszyn. 
30 listopada konczy się 
śliłem na 15 maja bieżące 


NARODOWCACH 


lu wypadkach rzeczywiście dużo wie- 
dzy o kolorze i technice malowania, 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, że Ol- 
Szewski pracuje z pewnym skrępo- 
waniem, co w dużym stopniu uwi- 
dacznia się w kwiatach. 

Pejzaże mają bardzo niewiele ma- 
iarskiego dynamizmu to raczej 
spokojne, kolorowe opowieści — bar- 
dzo kulturalne i sharmonizowane. 


Calość naogół interesująca i zasłu- | 


Par zobaczenie. 

Ponieważ recenzje plastyczne pisze 
się głównie dla tych, którzy wystawę 
zwiedzili lub zwiedzą, nie mówię nic 
o uczuciowym stosunku Olszewskie- 
go do sztuki i jugosłowiańskich te- 
matów, bo to można znależć, w for- 
mie bardzo wyczerpującej we wspo- 


fians już wstępie do katalogu, 


który jest do nabycia na miejscu. 
Jerzy Stokowski 


ARC - NOWINY CODZIENNE 


Państwowa |Z teatcu o teatcze 


Galeria Sztuki 


Państwowa Galera Sztuki Pol- 
skiej, mieszcząca się dotychczas w 
kamienicy Baryczków (Rynek Stare- 
go Miasta 32) w związku z objęciem 
tej kamienicy przez Muzeum Naro- 
dowe w Warszawie, została przenie- 
siona do dawnego gmachu Muzeum 


"przy ul. Podwale 15. 


Wskutek tego Galeria jest zamknię 
ta dla zwiedzających, Otwarcie jej 
nastąpi po przeprowadzeniu remon- 
tu nowych pomieszczeń i rozmiesz- 
czeniu zbiorów. O otwarciu Państwo- 
wej Galerii Sztuki Polskiej w gmachu 
przy ul. Podwale 15 nastąpi zawia- 
domienie w prasie, 


Rekordy krótkiej pamieci 


Zapomniał że ożenił się 


ZAPOMNIAŁ 
ŻE OŻENIŁ SIE 


Pewien Anglik, którego sądzo- 
no za dwużeństwo, bronił się 
przed sądem niezwykle oryginal- 
nie. przysięgając na wszystkie 
Świętości, że zupełnie zapomniał 
o swoim pierwszym małżeństwie. 

Jednak mimo, że oskarżony isto 
tnie po raz pierwszy ożenił się 
przed 30 laty i po paru pierw- 
szych miesiącach rozszedł się z żo 
ną, sąd nie dał wiary jego obro- 
nie i twierdzeniu, że zupełnie za- 
pomniał o tym, iż raz już stawał 
na kobiercu ślubnym. 


| „JAK DO LICHA 
! NAZYWAŁA SIE 
| MOJA ŻONA? 


| Niezwykłą przygodę miał oby- 
watel Los Angeles John O. Floor, 
który złożył był podanie o roz- 
wód. Na przeszkodzie do tego bo- 
wiem stanął fakt, że nieszczęśli- 
wy małżonek nie mógł sobie przy- 
pomnieć imienia swojej żony, z 
którą ożenił się przed pięcioma 
laty. Małżonkowie mieszkali osob 
no i John nie znał wcale adresu 
swej żony. Na szczęście przypo- 
mniał sobie datę ślubu i w ten spo 
sób udało mu się ustalić w księ- 
gach kościelnych imię żony z któ- 
rą pragnął rozwieść się. 


NARZECZENI - 
ZAPOMNIELI 
O ŚLUBIE 
Najdziwniejszy jednak  wypa- 
dek miał miejsce niedawno w Pa- 
ryżu, gdzie narzeczeni zapomnieli 
o terminie ślubu. W kościele 
wszystko już było przygotowane 


TANISŁAWA 
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ŻYWIOŁY 


z Dzikiego Zachodu 


dności, nie obejdzie się praw- 
Radzę na to zwrócić 
żadnych środków 


zuję do prędkiego ukończenia 
być gotowa 31 pażdziernika 


umowa, której początek okre- 
go roku, tó jest, prawie o ty- 


do obrzędu, zgromadzili się zapro 
szeni na uroczystość, brakowało 
tylko narzeczonych. Wkrótce wy- 
jaśniło się, że oboje nie pamiętali 
o terminie ślubu. 


LUDZIE, KTÓRZY 
ZAPOMNIELI O WŁAS- 
NYCH PIENIĄDZACH 


W Stanach Zjednoczonych nali- 
czono 5 milionów osób, które nie 
podjęły od dłuższego czasu sum 
złożonych na kontach bankowych. 
Nie są to bynajmniej drobne su- 
my, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że ogólna wartość zapomnianych 
sum wynosi 190 mHionów dola- 
rów. O jednym takim rekordziś- 
cie krótkiej pamięci donosi obec- 
nie prasa amerykańska, jest to 
słynny burmistrz nowojorski Ia 
Guardia, który przed 18 laty otwo- 
rzył sobie konto w jednym banku 
i wkrótce o tym zapomniał. 


SZCZEŚLIWI 
W LOTERII TEŻ NIE 
PAMIETAJĄ 


Na świecie byłoby znacznie wię 
cej milionerów, gdyby wszyscy 
mieli dobrą pamięć. Z dawnej ro- 
syjskiej państwowej loterii nie 
podjęta wygranych na ogólną su- 
mę 190 milionów rubli. Tak samo 
gracze na loterii włoskiej i fran- 
cuskiej, często nie zgłaszają się 
po odbiór wygranych. Rzadziej 
zdarza się to w Polsce. 

We Francji zdarzył się nawet 
wypadek, że posiadacz biletu, na 
który padła główna wygrana w su 
mie miliona franków, nie zgłosił 
się po jej odbiór i nikt nie dowie- 
dział się, kto był właścicielem te- 
go losu. 


i 


Recital fortepianowy 


TANIEWICZA 


S 


w Konserwatorium Warszawskim 7-go Maja 
w programie: 


Bach, Mozart, Handel, Rameau 


Chopin 


Urzędnicy biblioteki Brytyjskie 
go Muzeum często znajdują mię- 
dzy kartkami książek przekazy pie 
niężne, czeki, kwity Zzastawowe i 
inne wartościowe dokumenty. 

Ale bodaj rekord krótkiej pa- 
mięci pobiło pewne miasteczko w 
stanie Cansas, gdzie burmistrz i 
radni zupełnie zapomnieli o za- 
rządzeniu ponownych wyborów. 
Przykład godny naśladowania w 
Europie, gdzie wybory i pseudo- 
wybory następują po sobie, jak na 
taśmie filmowej. 


Na kraniec Świata Pullmanem i 
z Café Clubu 


Każdy pragnąłby udać się 
choćby na krótki czas zagrani 
cę. Wstrzymują go jednak 
przeszkody natury  dewizo- 
wej, paszportowej, gotówko- 
wej.. Znalazł się jednak śro- 
dek lokomocji, który wszyst- 
kie te trudności za jednym za 
machem usuwa. Obecnie wszy 
scy mogą wyruszyć w podróż 
ini ""EEEAG" 


Wiszący 


TEATR ATENEUM: Alfred Gehri 
„Szóste piętro“, Sztuka w 3-ch ak- 
tach (9 obrazach). 

Sztuka ta była niewątpliwie po- 
myślana jako t. zw. melodramat, a 
więc miała na celu przede wszyst- 
kim wzruszenie widza. Zbyt dobrze 
jednak znamy nie tylko szóste pię- 
tra, lecz i sutereny wielkich domów, 
abyśmy mogli wzruszać się ogląda- 
niem w ramach sceny rzeczywistości 
spotykanej co dnia w życiu, zwła- 


Nr. 134 = 


ogródek milości 


Jak widać, tematu starczyłoby na 
trzy komedie i tyleż dramatów. 
Gehri jest jednak powściągliwy. 
Wszystko to zamknął w dziewięciu 
obrazach sztuki, szesnastu jej po- 
staciach i całej kopie zmanych, ba- 
nalnych pomysłów. 

Jeżeli nas nie nudzi, jeżeli na szó- 
ste piętro możemy patrzeć nawet z 
zainteresowaniem, jest to wynikiem 
głównie faktu, iż teatr posiada tak 


wielkie możliwości w urabianiu ma- 
Verid dostarczanego mu przez pi- 
sarza, 

Wiszący ogródek miłości znalazł ta- 
chowego i troskliwego ogrodnika w 
osobie p. St, Perzanowskiej, która z 
wątłych i bladych kwiatuszków z ta- 
Bi ułożyła wcale zgrabną wią- 
|zankę. Dopomógt jej walnie przy tym 
i zarówno dobry zespół wykonawców, 
jak i zręczny dekorator. 


szcza, że Gehri nie porywa nas ta- 
lentem. Na „Szóste piętro patrzymy 
jak na zręczną fotografię, słuchamy 
jej, jak nieżle napisanego reportażu 
— to wszystko. 

Na szóstym piętrze, na wysokości 
bliższej obłokom niż ziemi, kwitnie 
cały ogródek miłości. Więc  tkliwa, 
szczera, lecz nieco naiwna miłość oj- 
ca do córki - kałeki, więc cygańska 


miłość „artystycznej* pary  głodo- f 
morów“ więc prosta, uczciwa mi- Jaracz w roli buchaltera grafoma- 
lość robotnika do „panienki“, więc TA błysnął znów swym wielkim talen 


tem, p. M. Nobisówna wykazała po- 


wolna, lecz ku oburzeniu lokatorów j AE, i 
ważne możliwości sceniczne, Należy 


szóstego přętra... bezpłatna miłość 


na ma Z Z A Nz, 


stenotypistki, romantyczna, tajemni- iei życzyć, aby swój talent rozwinę- 
cza miłość „szarej damy“ — repre- ła w pełni. Pośpiełowski zgrabnie 
zentantki „wielkiego świata“, roz- "odstawi"  kochliwego / młodziana, 
hukana, Ślepa, instynktowna _ „mi- dla którego „miłość“ jest ceiem — 
tość“ zdrowego, mocnego chłopa- biologicznym. Panie Jaraczówna, Za- 


, horska i Gruszecka stworzyły trzy 
„Świetnie zarysowane, prawdziwe sył- 
|wetki kobiece, Kryńska i  Bonacka 
|urodą uzupełniły swe ubogie tre- 
'šciowo role. Daniłowicz, Łuszczew: 
| ski, Kalinowicz i Żelski — wszyscy 
|bez zarzutu wywiązali się ze swych 
nawet do najdalszych zakąt: | PORA W y ; 
RE E l = dh A kę | zadań, ożywiając galerię rozmaitych 
mea, SUM. I J typów, Daszewski prostymi środka- 
nocy powrócić do Warszawy. ! R i 2 
i À ; „+. imi uzyskał bardzo szczęśliwe efekty, 
Przyjechał bowiem do Warsza | dań ME, ; 
i 'dając przekrój szóstego piętra, tak, 
wy wytworny Pullman - Bar, |, > Są 7 
Ą A i Da „|że całość wypadła  składnie, spra- 
który każdego zawiezie w bły wniestR Sch 
skawicznymi tempie do wpa- PA 
trzonego celu. Postój Pullma- 
na w Dancingu Cafe Club. 


ka. 


|. 
Jak zresztą prawie zawsze w te- 
atrze Ateneum. 


Stanisław Grzelecki. 


f 
| 
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(Omyłki są możliwe). Życzę powodzenia. 


Jack Bogey. 


Jan Kościesza gwizdnął cicho przez zęby. Potem zaczął 


kląć na głos: 


— Co za idiotyczna tajemniczość! Dlaczego nie postawić 
sprawy jasno i nie wytłumaczyć od razu, o co chodzi?... 

Rzucił list na stół, zapalił papierosa, przeszedł się parę 
razy po przekątni pokoju, potem usiadł, rozwinął listę po- 


dejrzanych. 


— O, psiakrew! Aż tylu?... — kręcąc głową, zaczął czytać 


półgłosem: 


— Wang Lee, siedział w więzieniu za morderstwo, prze- 


bywa w Kanadzie nielegalnie... 
— Petrow, tak zwany 
i strajków... 


„Pasza, 


organizator sabotażu 


— Huwai, słynny nożowiec, miewa napady amok a... 
Przeczytał jeszcze kilkanaście nazwisk — a wszystkich 
było około stu — i przeniósł wzrok na dół listy, gdzie wid- 


niał dopisek: 


„W żadnyin wypadku nie należy wydalać tych ludzi, gdyż 
mając wówczas zupełną swobodę, będą jeszcze szkodliwsi”. 
Przy niektórych nazwiskach był postawiony krzyżyk. 
W odnośniku znajdowało się objaśnienie, którego Kościesza 


nie rozumiał: 


„Prawdopodobnie zaufany Bella Bella Company“. 
Zabrał się do studiowania planów. 
Zapora wodna była w gruncie 


rzeczy zwykłą tamą 


dzień wstecz. : 1 

Jeśli Pan się wywiąże sumiennie z przyjętych na sie- 
bie zobowiązań, i zakończy w terminie wszystkie prace 
przewidziane kontraktem, to 30 listopada bieżącego To- 
ku Pan otrzyma dodatkowe wynagrodzenie, nie mniej- 
sze jak 5.000 (pięć tysięcy) dolarów. ; 

„Nass River Waterpower Company" nie ponosi ża- 
nej odpowiedziałności za Pańskie życie oraz za stan 
Pańskiego zdrowia. 

Załączam listę podejrzanych robotników. którzy już 
byli przychwyceni na organizowaniu gwałtu i sabotażu. 


= 


w kształcie podkowy, która miała zamknąć dolinę rzeki przy 
jej ujściu do morza a raczej do jednego ze znanych fiordów 
Kolumbii Brytyjskiej. Zapora wodna według pobieżnych 
obliczeń, mogła dostarczyć energii, która po transformacji 
w hali maszyn, powinna była dać około 136.000 H. P. 

Tama miała być z żelbetonu. Cement przychodził wprost 
ra miejsce budowy. Dostarczała go drogą wodną i po sto- 
sunkowo niskiej cenie wiełka cementownia z północno - za- | 
chodniego wybrzeża. | 

| 


Pewne trudności nastręczało odprowadzenie rzeki na 
czas budowy do innego łożyska. Przewidywano z góry, że lo 


będzie niewystarczające, wobec tego opracowywano projek- 
ty sztolni odwadniających oraz olbrzymich rurociągów. 

Studiowanie zajęło prawie trzy godziny. 

— Nic nadzwyczajnego — pomyślał Kościesza. — W każ 
dym razie nie trudniejsze od budowy małego mostu kolejo- 
wego albo wiaduktu z torem tramwajowym. Łatwo będzie 
zorganizować i rozłożyć pracę, ale wszystko ma być gotowe 
na 31 października, względnie 30 listopada... Diabli nadali! 
Po co taki pośpiech?... A tu jeszcze niemal setka podejrza- 
nych robotników... jakiś zawodowy nożowiec, morderca !... 
Potem strajki, sabotaże... Widocznie komuś zależy na tym, 
by nie dopuścić do zbudowania tamy. Ale komu?... 

Im więcej zastanawiał się nad całą historią, tym mniej 
rozumiał. Nie odczuwał strachu — przeciwnie, bardzo “go 
podniecała perspektywa przygód. 

Na gzymsie kominka łeżała książka telefoniczna. Wziął 
ją, przerzucając kartki i wodząc wskazującym palcem, szu- 
kał przedsiębiorstwa „Nass River Waterpower Company“. 
Znalazł — Robson 23238. 

«Nie namyślając się długo, nakręcił tarczę, lecz po chwili 
odezwał się sygnał wskazujący na to, że ten numer jest 
zajęty. 

Położył słuchawkę, zbliżył się do okna. popatrzył na dół, 
na bardzo ożywioną Granville Street. 

Nagłe odwrócił się, znów wziął książkę telefoniczną j za- 
czął pośpiesznie przerzucać kartki. 

— Bella Bella Company — mruczał, wodząc 
cym pałcem. — Jest! Ulica Seymoura, telefon 3765. 
Nakręcił ten numer. Po chwili rozłegł się głos kobiecy: 

— Słucham, tu Bella Bella Company! 

W pierwszej chwili Kościesza nie wiedział co ma powie 
dzieć. 

— (zego pan sobie życzy? — zapytał głos kobiecy, 
trochę zniecierpliwiony i mniej uprzejmy. 

— Jakie to jest towarzystwo Bella Beila? -- wykrztusił 
wreszcie. 


wskazuja- 


już 
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W razie wojny 


Polska skazana na łaskę lekarzy żydów 
Brak 12 tysięcy lekarzy 


Na konferencji prasowej w mi-: 


nisterstwie Opieki Społecznej min. | 


Piestrzyński przedstawił sprawozda 
nie z funkcjonowania państwowej 
służby zdrowia. 


BRAK 12 TYS. 
LEKARZY 


W pracy swojej pąństwowa służ- 
ha drowia ma do dyspozycji per- 
sonel fachowy lekarski i pomocni- 
czy następujący: Ha koniec r. 1937 
lekirzy praktykujących w Polsce 
było około 12.600, wypada to 


mniej więcej na 10.090 mieszkań- | 


tów — 3.7, gdy w Niemczech — 7.2, 
we Włoszech — 5.4, we Francji — 
6.1. Obliczając więc ua stosunki 
państw zachodnich, Polska powin- 
na rtileć do dysnozycii okoła 25 ń09 
lekrzy, rocznie przybywa zaś oko- 
tb 250 lekarzy. Liezba ia me jest 
wystarczająca da pokrycia braków, 
wywołanych sianem obecnym i 
przyrostem naturalnym ludności. 


Ministerstwo Opieki Społecznej wy. 


suwało propożycję utworzenia no- 
wych wydziałów lekarskich w Ło- 
dzi, Lublinie i Katowicach. Na- 
potkalo tọ na wielkie trudności. 
Jest hadzieja zrealizowania pro- 
jektu utworzenia akademii wojsko- 
wo-lekarskiej w Łodzi. 

Wwa jeszcze zagadnienia wiążą 
ię z kwestią „aparatu lekarskiego 
w państwie. Brak lekarzy na pro- 
wincji w 28 dużych miastach ż 
13.50 proc. óżółu Ilidnośći pracuje 
GL prue. lekarzy. W pewnym stop- 
niu żkfadzi temu być może w przy- 
sżłości obowiązek odpracowywania 


ma prowincji stypendiów. Druga 
kwestia to iłość żydów w iaćdycy- 
mie stanowiąca 44 proc. Stwarza to 
grożną perspektywę na wynadek 
wojny. Na front pójdzie około 2/3 
lekarzy. Oczywiścię w kraju zosia- 
ną lekarze starsi. Wśród nich około 
80 proc. to żydzi. Polska zatem w 
najgrożniejszej ehwili zdana bę- 
zie na łaskę lekarzy żydów. 
Podobnie jak lekarzy brak nam 
dentystów, pielęgniarek i położ- 
nych. Cierpi na tym przedewszyst- 
kiem wieś, gdzie dotąd opiekę nad 
położnicą roztacza wiejska „bab- 


| ka”, 
BL ŁÓŻEK 
SZPITALNYCH _ 

NA 10 TYS. LUDNOŚCI 

Łóżek szpitaltiych na Koniec ft. 
1937 mieliśmy 12.247, tj. około BL 
łóżek na 10 tys. ludności. Porówna- 
nie z zagranicą jest tu wprost prze” 
rażające. Dążeniem służby zdrowia 
jest osiągnąć przynajmniej liczbę 
50 łóżek na 10.000 (w Niemczech 


jest 78, a w Szwajcarii — 158). W 
ciągu ostatnich 10 lat przybyło w 
Polsce 15.090 łóżek szpitalnych. Za- 
gadnienić powiększenia liczby ło- 
żek szpitalnych jest ogromnie do- 
nioste, nastręcza przy tym wiele 
trudności. Licząc bowiem koszt 
jednego łóżka szpitalnego przeci «e 
nie na 6.090 zł, wypźdałoby zu- 
żytkować na ten cel wiele milio- 


nów złotych, co oczywiście może 
być dcekonane, alẹ w ciagu dłnżsre 
go czasu. Liczba łóżek psychiatrycz- 
15.319, t. j. 


tych wyhosiła w 1937 r. 
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SRODA 


63% Biąsh „Kiedy ranne" 6.20 Gim- 
N 8% Muzyka (płyty) 7.00 Dzien- 
nik 7418 Muzykś (plyty) 800 Audycja 
dia akó 11.15 Audycja dla szkól 11.40 
Gounod: Fragmenty z ob. Paust” !pł) 
kr! Sygnał czasu 120% Audycja bołud- 


1555 Wiadomosc gospodarcze 15.45 
Mieszkańcy tajgi tundry 1600 „Uczmy 
się tnówić" 1815 Koncept Orkiestry 
gagawakiego Pułku Piechoty 16850 Po- 
gaug a 1700 Polska siła zbrolna 1 P 
17 dsk rzełómie światowel wojny 
T 16 Współczesna muzyka francuska 
1.90) Przygotowania młiotlzieży szkolnej 
Go obruny kraju w Sowietach 1800 Wia 
Sumošej sportowe 14.30 Program 18.35 
Zudye % dla wsi 19.00 „Księżyc się pali“ 
Jpg zę % 19.20 Zapomniane piosenki 
cd „O dżięlnośći toztropnel" 19.50 Po- 
* niy iov Mużyka taneczna (płyty) 
danka zidnnik wieczorny 2055 Poza: 
wyk 21.00. Koncert chopinowski w 
mani Jana Bereżyńskiego iforte- 
«Nie przemijający urok po: 

nych 22.00 onkurs chórów regionai- 
ych 2235 Muzyka iekks w wyk or- 
eny? dętych Ostatnie 
czyt mości — gä- 


(płyty) 22.50 
28.00 „Polskie góry” 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: 
12.00 AEE r siła żbtójne | P O 
"*. Na przełomie światowej wojny“ 
= mjr. gr, Wacław Lipiński 

sky 5 Wepółczesna muzyka francu- 


; z 
śzkoln 
tàth” ; 
łe» 40 dzielnośct roztropnej" 
1.00 Koncert i P EA 
dereżyństi chopinowski Jan 


22.00 Kotikurs 
ch. 


„Przygotowanie młodzieży 
ej da © pm kraju w Sowie- 


chórów reglionāi- 


WARSZAWA m 
14.00 Koncert rozrywkow: 
1350 Pärg informacy| 4 
Ho Eoncert symfoniczny 
"$ P R pod dyr dyr Feliksa Rybie- 
kiego. 1500 .Nowale włosenhe: nk 
Wiätomosct sportowe 


(płyty, 
1585 Prugrara 
w wyk Orke 


nowy Władysława _ Turalskie. 

p go 16.15 

Przerwa 1860 Koncert solistów Wyk 

b» ej Kowalski śpiew. Stanisław Ją. 
iaz, Skrzypce 185v Muzyka lek. 

ke (pł$tój 19855 życie kulturalne ston 

1 Przeglad kulturalny 2215 Mu. 


taneczna 2503 mvzyke lekka i ta 
a (płwty) 
i paUDYCJE KRYTKOFALOWE: 
zienntk, 2 Co słychać w sporen 
kolskim, 3 Lekka muzyka polska " SW. 
aniu Tria Poiskiego Radia W przer. 


fieczy, 


JACEK BRZEZINA 


DER 


Sunęły 
bocąc brały 
strzałą, prz 
ce zgasł 
firmam 


POWIESC 


lùs 


t 
; 
| 
| 
! 


| Wie: Park Narodowy w Pieninach 
pogadanka - wygl Anna Podgórska, 4. 


Bogactwó polskiej muzyki ludowej. 5. 
„Dcokoła Polski“ audyćja muzycz- 
na 

CZWARTĘKR 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6.20 Gim- 


nastyką. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien 
nik. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 


dlą szkół. 
11.15 Mólodłe -Kujaw — poranek mu 
zyczny dłą gsżkót powazechnych, 11.40 


Gra Wilhelm Backhaus (fortepian) (ply 
ty)). 11.57 Czas | nejhał. 12.03 Audycja 
południowa. 15.30 Wiadomości gospctlar- 
cze. 15.45 „Rozmowa mużyka z mlodżie- 
ża”. 16.15 Koncert w wyk. Orkiektry 
Rozgłośni Wileńskiej] pod dyr. Wł. Szcże- 
pańskiego. 1650  Pogadanka. 1700 O 
książcć Prźeżdzieckiego „Dyplomacja w 
dawnej Polsce". 1715 „Oda Aten do 
Bayreuth" — VIII audycja. 17.50 Porad- 
nik i Wiadamości sportowe. 18.10 ŚRrzyn 
ka ogólna. 18.35 Audycja dla, młódzjeży 
wiejskiej. 15.00 Orysinaliy Teatr Wy- 
obraźni: „Na wyspie Borden“ — słucho- 
wisko Jerzego Putramenia. 19.40 Recital 
wiolonczelówy w wyk. Waleriana Deca. 
20.00 Pogadanka. Ż010 „Maskarada 
koncert rozrywkowy. 21.49 „Z tnojego 
warsztatii” -— szkic litera" 

tówej. 2200 Koncert kdmeralmy. 22.50 
Dziennik wieczorny 1 Kom. meteorol, 
23.00 „Bolskle #óry" — odczyt w jęz. 
niemieckim. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 


17.00 „Dyplomacja w dawnej Pol- 
see“. 


19.00 „Ña wyspie Borden" — smu- 
chowisko. 

20.10 „Maškarada“ -- koncert töz- 
rywkowy. 


22.00 Koncert kamefalny. 


WARSZAWA II 


13.60 Utwory fortepianowe Liszta (pły 
ty). 1410 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.10 Wiadomości sportowe. 15.15 Orkie- 
Stra salonowa Mieczysława Winowskiegc 
|. Mieczysława róbiewskiego.  13.w 
Utwory Strawińskiego na instrumenty 


1515 Solowe z orkiestrą (płyty). 18,45 Muzyka 
1520 Zespol salo- į lekka i taneczna (plyty, 18.68 Życie kul 


turalne. 2200 „Leonardo da Vinci“ 
Eawęda o sztuce. 22.15 Muzyka taneczna 
(płyty). 23.05 Koncert Orkiestry Filhar- 
moni Eerlińskiej pod dyr. Withelma 
Firtwinsieta (płyty). 
AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 

Godz. 2400 — 200 1. Dziennik w ję- 
zyku polskim 1 angielskim, 4. Pogadan- 
ka. 3. „Na swojską nutę". 4, Poczta z za 
oceanu. $ Lekka muzyka polska. 

W przerwie około godz. 1.25 — poga- 
danka w języku francuskim. 


wolno po granatowych wodach ciężkie barki, ło- 
mi skrzydłami żagli. Po raz ostatni. jak złóta 
cleciał nad nmi ognisty, słoneczny protileń. Słoń: 
o. granal nieba wyciągnął swe ramiona po całym 
Chcie, zabłysł rojem gwiażd... 


żagle ka. chwiała się i drgała w powielrzu, niczym blałe 
faniem, morzu. Atmostera napojona była spokojem i żau- 


mi zą 
Pota, 
Ptżyjęji 
dzietwań 

+ kę BI 
zę 


ków był 
yiz Mopotem na ty). 
EDESZz4 d 4 


Spo 


enie, że to 
opertę. 


Na 5 
HEA ie was znalazłem — wrzasnął nad samymi usza- 
'änej i przytulonej do siebie pary gruby głos Kło- 


80 tak, jak normalnie zakochani przyjmują nie- 
C80 Iniruza — z niechęcią i hiemal ze złością. 
A A przyniosło (Stanley od pamiętnych wypad- 


a do ciebie, Odebrałem ją na poczcie i od go- 
zj zu kam cię po mieście. Przepraszam, że prze- 
“tonit się ironicznie w stronę Margaret), lecz 
coś ważnego. 


hiszpanii stop jadę tam zaraz slop zlikwi- 


jedno łóżko na 2.000 mieszkańców. 
| W opiece poza zakładowej jest 2.500 
umyyowo chorychh, będących stale 
pod nadzorem lekatza pšychlatry. Od 
roku 1918 przybyło w Polsce 5125 
łóżek szpitalnych dla chorych umy- 
, Słowo. 

i Liczba łóżek sanatoryjnych wyno- 
lsi obecnie 5.472, szpitalnych föżžek 
ldla chorych gruźliczych 3.588 i 
nejse w zakładach zapobiegawczych 
dla dzieci z górą 1.560, razem więc 
t okolo 10500. Stanowi to zaledwie 1,3 
zapotrzebowań. % « 


CHOROBY SPOŁECZNE 


x 


| Akcja zwalcżänia. chorób społecz- 


"agen nie tylko przez leczenie ich, ale 
głównie przez zapobieganie, oparta 
jest na ośrodkach zdrowia i samo- 
dzielnych przychodniach. Bane cyfro- 
we w tym zakresie są następujące: 
ośrodków zdrowia było w Polsce na 
dzień 31 grudnia 1987 r. — ogółem 
494, gdy w r. 1926 było ich zaied- 
wie 9. Przychodni dla matek i dzieci 
mieliśhiy w ośrodkach zdrowia i sa. 
modzielnych w 1927 r. 225, a w 1937 
— 582, przyczym w roku tym u- 
dzielono bgółera 649.03) porad, a 
liczba osób objętych opieką wynosił- 
ła 182.436. Przychodni przęciwgruźli- 
czych było w 1927 r, — 150, zaś w 
1937 r. — 521, a liczba porad udzie- 
loiiych Wyniosta 655.090, zaś liczba 
osób pod opieką — 310881. Przy- 
chodni przeciwgruźliczych było w 
1927 r. 66, zaś w 1937 r. — G62 przy 
liczbie porad wynoszącej t.391.470 1 
liczbie osób pod bpłelią — 23.992. 
Przychodni przeciwwenerycznych 
było w 1927 r, — 34, zaś w 1937 r. 
| — 482, przy liczbie porad 833.013 i 
liczbie osób pod opieką 142.619. 
| Japonia wydała ustawę o  ośrod. 
zdrowia. Polska była tu pierwsza 
(bez ustawy). 

Ponadto funkcjonują poradnie an. 
tyaikohoiowe, eugeniczne itd. 


CHOROBY ZAKAŹNE 


Wśród chorób zakaźnych wzrost 
wykazuje błonica (dyiteryt), mimo 
szczępień przymusowych. © Wzrost 
„en obserwować można we wszyst- 
kich krajach Eusopy. Projekt szcze- 
pień odrazu wszystkich dżieci oka- 
zał się niemożliwy, gdyż brak odpp- 
wiedniej ilości szczepionki i nie moż. 
na jej było uzyskać nawet zagrami. 
cą. 

Drugą chorobę, z którą wałka jest 
b. trudna to dur plamisty. Wynale- 
ziona w Polsce szczepionka prof. 
Waygla, na którą zgłaszają oferty 
państwa żagraniczne, jest niesłycha« 
nie trudna do wytwarzania Obecnie 
jest projektowane, założenie nowych 
pracowni bakteriologicznych. 

Sprawa szczepionki nie rozwiązuje 
zagadtienia. Brud, zofżawica, przy- 
nosząca ujmę całemu społeczeństwu, 
oto przede wsżyśtiirh powody sze- 
rzetia się tej straszliwej epidemii. 
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STYLOWY LORAL STAROMIEJSKI, 
„BFITY WYBÓR PRZEKASEK GGRĄCYCH ı ZIMNYCH 
PIWO ZNAROMICIE UTRZYMANIE, 

KAWA „EXPRESSO“. RUCHNIA ZADOWOŁKI NAJ 
wyżsżt WYMAGANIA 


SE 


Nóż ofiarę naF.0.M. 


ABC NOWINY CODZIENNE 
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Przeglad polskiej wytwórczości 


P.ërwsze wrażenia z Targów Poznańsk:ch 


Rozmiary Targów Poznańskich 
nie pozwalają w krótkich sło- 
wach zobrazować wszystkiego co 
wystawiono i co warte jest zo- 
bacżenia. Pawilony targowe wy- 
pełnione doszezętnie a na pla- 
cach zgromadzone również bar- 
dzo wiele eksponatów, Sszczegól- 
nie zaś maszyn rolniczych. Prze- 
myśł samochodowy nie zmieścił 
się już w tradycyjnej hali i zajął 
również  hiewykorzystane  daw- 
niej bawilony. 

Okażałe stoisko niemieckie po- 
kazuje maszyny do pisania, mia- 


wab i nieco instrumentów mu- 
zycznych. Gdańsk wystawił pięk- 
ne módele miasta i portu. Poza 
tym bursztyny i machandel.Belgia 
przeważa wyktesami statystycz- 
nymi, Francja i Jugosławia za- 
chęcają do zwiedzenia  fotogra- 
fiami i plakatami, Czechosłowa 
cja, wystepująca po raz pierwszy 
ż oficjalnym słoiskiem, pokazała 
samolot, fnaski przeciwgazowe, 
wyroby z glinki Kaolinowej, nie- 
co maszyn i moüele okrętów, nie- 
budowanych chyba w Czechosło- 
wacji. 


szyny fabryczne, sztuczny jed-' Okażale wystąpiła słoneczna 


250 osób oszukanych 


Na „Xsege zasiużonych rodów > 


Zdemaskowanie „dyrektora” i „skarbnika” 


Do zamożniejszych mieszkańców 
stolicy napływały ostatnio prospekty 
wydawnictwa zatytułowanego szum- 
nie „Księga Zasłużonych Rodów War- 
szawy”. Prospekt wydawnictwa, któ- 
re miało mieścić się w Poznaniu, za- 
powiadał, że w najbliższych niach 
zgłosi się osob'ście dyrektor z sekre- 
tarzem, Po kilku dniach rzeczywiście 
zjawiati się dwaj nobliwie wygląda- 
jący panowie, okazując  legitymacie 
oraż okazowe karty imponującego 
wydawnictwa, na których widziały 
życiorysy i fotografie znanych ro- 
jdów mieszczańskich stolicy. 

Jeden ze zgłaszających się poda- 
wał się za Bolesława Ordon-Świder- 
skiego, tlyrektora wyilawhictwś, dro- 
gi za skarbnika, Wojciecha Kry'sę. 
Wi panowie proponowali umieszcze- 
nie 
co żądali: 12 zł. wpisowego, 80 sro- 


historij rodu w wydawnictwie, za 


szy od wierszą tekstu i i0 zł. od to. 
tografii, 

Uczywiście, że znalazło się wiełu 
chętnych, którzy chcieli uwiecznić 
awe nazwiska w warszawskim „Al- 
mianachu gotajskim”. Dyrektor i se: 
kretarz inkasowali od razu opłatę za 
i inserat, aż wreszcie jeden z zainte- 
resowanych, podejrzewając oszustwo, 
zawiadomił władze policylne, które; 
zatrzymały dyrektora | Sekretarza, 
| Okazało się, że wydawnictwo tego 
rodzaju nie istnieje, a obaj delegaci | 
są zwykłymi oszustami. Ze znalezio- 
nej przy nich listy stwierdzono, że 
zdołali już nabrać około 250 osób, 


Italia. Stoisko to jest naipięk- 
niejszym  stbiskiem zagranicz- 
nym. Sensację budzi poruszający 
się na znacznej przestrzeni mały, 
lecz bardzo. starannie wykohańy, 
model pociągu elektryczego, 
słońce zaś Śmieje się do nas £ 
licznych butelek włoskiego Wina. 
Wiele wystawiono prócz tego po- 
marańcz i cytryn. 


Poznawszy obce, zaczynamy 
chwalić swoje. Bogato przedsta- 
wia się przemysł ludowy i wy- 
twórczość polskiego rzemiosła; w 
oczach miehią się barwne Btroje 
huculskie, a panie nie mogą oder 
wać oczu od tkanin, haftów i ko- 
ronek. Przemysł  wlókienniczy 
reprezentowany jest słabo, a ży- 
dów reprezentuje Eitigohn z Ło- 
dzi. Dział elektryczny i gazowy 
oślepiajy blaskiem świateł. Dość 
licznie wystawili tu żydzi. 


Tzy hale, grupują przemysł 
metalowy, natzędziarki i rthaszy- 
nowy. Laikowi trudno o tym coś 
powiedzieć, idę przeto do pawi- 
lonu wynalazców. Wynalazków 
niema wiele, lecz są zato wszech 
stronne. Jest tower z przyczepką 
i rower do „konnej“ jazdy. Za- 


| miast nadwyrężać mięśnie u nóg, 


bardziej odpowiedzialną częścią 
tułowia przez miarowe unbszenie 
się i opadanie wprawiamiy rower 
w ruch. Dla niemogących usie- 


wpisując ich nazwiska do hieistnieją- | dzieć na miejscu, wynalazek ten 


cej „Księgi Zasłużonych Rodów”. 
|„Skarbnik” Krysa był już swego cza- 
|jsu karany za podobną aferę, Wow- 


przedstawia zapewńe dużą war- 
tość. Ożasy obecne w Buropie 


czas chodziło o „album młodocianych | przypomina elekiryczny automat 


| talentów”. 


Banda piratów szosowych 


terroryzuje 


Na szosie prowadzącej przez lasy 
Łochowskie od stacji E. K. D. Otrę- 
busy (pow. błoński) na prze'sżdża- 
jącego rowerem Zdzisława Kalinow- 
skiego napadio dwuch OSuU.IKOW, 
którzy pod groźbą rewolweru kazali 
mu się zatrzymać. Gdy Kaliuowski 
ugiłował uciekać, napastnicy wy- 
utrżeńii kilkakrotnie rta postrach. 
Wówczas Kalinowski zatrzymsł się, 


rowerzystów 


a mężczyźni obrewidowali go, ga- 
brali 30 zł. | rowet, poczem zbiegli, 
W dwie godziny później w tym ba- 
mym mieiscu został napadnięty rów- 
nież przez dwóch mężczyzn, jadący 
na rowetże Czesław Zyta, zamiesz- 
kały w ZosBinie, któremu napastnicy 
zabrali rower; 
zbiegihk *" 
I 


| Wyorańy skarb 


z XVI i XVII wieku 


Ve wsi Cliojny Mlode, gminy Ste- 
fanówka, pow. łomżyńskiego, gospo- 
darz Br, 1 i podzzas' pracy na swym 
polu wyoral naczynie gliniane zawie- 
rające 1200 monet srebrnych. Zaw.a- 
doimionó o tym starostwo f delegata 
Państwowego Muzeum Archeoloy.cz- 
nego w Łomży, Według pobieżnych o- 
ględzin okazało się, żę są to monety 
częściowo szwedzkie i pochodzą z 16 
1 17 wiekli. Część wydobytych monet 
zostala rozchwytana przez inieszkań- 
ców wsi. W naibliższym czasie skarh 


będzie przesłany do 
Muzeum w Warszawie, a w sprawie: 
monet zebranych przez ludność 2o- 
staną wszczęte kroki, celem ich odė | 
| 

| Celem ochrony wykopalisk inspek-| 
jtorat szkolny w Łomży wydał pole- 
| cenie szkołom, aby w wypadku zna- 
| lezieniń wykopalisk lub zabytków 
nauczyciełstwo, otaczało ja opieką Í 
niezwłocznie zawiadamiało delegata! 
Państwowego Muzeum Archeologicz- 
nego w Łomży, 


| Paragraf wrtyjskci 


w związku stowarzys eń asystentów 


WILNO, 3. 6. W drugih dniu 
ogólnopolskiego zjazdu delega- 
tów związku śtowarzyszeń asy- 
stentów szkół akademickich R.P. 


jaki sie odbył w Wilnie, powzię- 
statut 


'to uchwałę, zmieniającą 


dować interesy kuweickie stop cały tksport kierujemy na 


hiszpanię gdzie żapowiada się 


większa historia stóp jedź ża- 


raz do szwajcarii skąd po miesięcznym urlopie przyjedziesz 
do mnie stop kłaniaj się gibsonowi i wahabilom stop jeżeli 
przed wyjazdem wsadzi ei który z nich nóż pod żebro nie 


będę płakał stop ueałowania 
gordon canning“ 


rączek dla twojej przyszłej 


— Miesiąc urlopu... — Stanley objął w pół Margaret. — 
Pobierzemy się i zamienimy go ta miodowy mlesiąc! 


— I będziemy szczęśliwi. 
— Bardzo! 


— A jednak ien wróżbiatż dobrze powiedział, że czeka 


cię bój, walka... O, Stan, jak ja 
go wycofał. 
Uśmiechnął się czule. 


bym chciała, żebyś ty się z te- 


— Nie bój się, mała. Nie mi się nie stanie, a o wycofaniu 
się z ifileresów pomyślimy jeszcże. Chwilowo mamy cały 


miesiąc wolności przed sobąl 


Kłopot stał na uboczu, dławiąe w sobie żal. Przywiązał 
się do tych ludzi, pokochał ich niemal i zdawało mu się, że 
wreszcie prześlidująca go wiecznie samothość ptzepadnie, 
a tut... Znów sam zostanie, na obcej ziemi, wśród ubeych, zim- 
nych ludzi. Patrzał na zakochaną parę i czuł, że go w gardle 


2e 3 > ; 
ściska tęsknota ża czymś. co r 


emożliwe, nierealne... 


— No, Kłopot — gdezwaa się Destroy, — zostaniesz sam 
ña placu. My będziemy z „piękną Flo“ w Hiszpanii wojo- 
wać, a ty już na własną rękę, bez konkurencji będziesz uzbra- 


jać Arabów! 


Kłopot uśmiechnął się sztucznie. 
— Ano, niby tak. Gibson nawet przyrzekł mi, że w za- 
mian za „zasługi“ Anglia nie będzie robić trudności w desta- 


|związku w teń sposób, że człoń- 
kiem związku inoże być tylko tă- 
kie stowarzysźzehie. które wśród 
swoich êztönków nie ma osób po- 
chodzenia niearyjskiego. 


wartości 160 zł. i, 


Państwowego W pełni. 


do zrzucania bomb lotniczych. 
Braciszkowie ż  Niepókklańówa 
dernonstrują z dumą właśneżo 
wyna!azku maszynę do adresowa- 
nia, bardzo praktycznie pómyśła- 
hą i wykonaną w Polsce W ò 
statnim pawilonie odszukuję ŝto- 
isko „ABC“. Dostaję świeży nu- 
mer i gawędzę, podziwiając obrá- 
zowe przedstawienie Infornacyj- 
nej slużby pisma oraż symbolicz- 
ne wyrażenie idei, której słu- 
żymy. ; 

Na piętrze pawilonu zgłubówał 
się tu przemysł spożywczy, Sstais= 
ka wytwórni win, wódek ftp. 
stoiska browarów. Tu  dopieró 
jest wesoło i głośno. Konsblida- 
cja przy próbkach  „szlachet- 
nych“ i „szlacheckich” trunków 
Niektórzy zwiedzający 
wygladają tak, jakby w ifnych 


, halach w ogóle nie byli. 


Nie można w pierwszych wra- 
żeniach pominąć milczeniem, że 
organizacja Uroczystości otwar- 
cia Targów nie stała ta wyksoko- 
ści zadania a restauracja i ka- 
wiarnia targcwś raz jeszcze do- 
wiodły swej nieudolności. Wstyd 
nam również, że wszędzie zain» 
stalowano głośniki ż żydowskiej 
fabryki. 


Całość jednak wygląda bogato 
i kazdy znajdzie Gbś intereśttjące- 
gò dla siebie. Warto ratychłniast 
pojechać, tym bardziej, że lada 
chwila spodziewafiy Się đelegdtji 
litewskiej, którą również wóśrte 
Zobaczyć. 

(MS) 


wie broni... ale, ce tu duże gadać, wolałbym z wami dalej 
pracować. Zawsze w towarzystwie przyjemniej! A tak, wy- 
jedziecie í któż tutaj zostanie? Flegmatyk. zimny, jak ryba, 


Gibson, i teñ doprowadzający 
emit. Wetmora nie fia, Baada 


do pasji swoimi uśmiechami 
nie ma, was nie będzić.. Zô- 


stanę z tymi dzikusami i sam pewno w końcu zdziczeję! Ot. 


dola! : 
— No, to wracaj dó kraju. 


— A po co? Mało to u has bezrobotnych, jószcze mam 
końiu miejsce zajmować lub darmowy chleb zjadać. Nie! 
Kiedy tu już jestem, to Í zostanę. Chociaż czymś się dla kra- 


ju przysłużę! 


Białe żagle prżybijały już do brzegu. Radosna pieśń póła- 
wiaczy wtłaczała się do uszu. Miasto zabłysło setkami ogni, 
żaszemrało wieczornym gwarem kawiarenek, spokojnym, ce- 


dziennytń życiem położonego 2 


dala od dróg i szlaków eywi- 


lizacji arabskiego grodu, któtego gd wiatrów z pustyni strze- 


gły poważne, szare mury. 


Pustyiia, Wielka, surowa, pokrajana śroglini dżebelańi 
lub łeżyskatńii wyschniętych rzek, budziła się z dziennego, 


upalnego sru, głosami szakali i 


bije, otaczajae samotne obo- 


zowiska beduinów, szeptamł upiornych dzinów *) wkradając 
się pod namioty w trwożne dusze swych synów. 


Ww 


górze. czarne niemał niebo lśniła milionem gwiazd 


i złoty sierp księżyca spoglądał na skrawek ziemi, gdzie 
w boju o perłę i armaty starło się paru ludzi, by paść łub 
znależć szczęście. Spoglątał na skromny wycinek globu ziem- 


skiego. oblany piaskami pustyni 
èj Ðżiny —- upiory pustyhi. 
XONI 


i falami morza — Kuweit, 


EG, 


Wywiad p. Miedzińskiego z wiceprem. Kwiatkowskim 


tarze do komenlarzy 


które 6 wywołują nowe komentarze 


3) oświadczenie, że w wypadku | opiniach czynników decydują- 


PAT przynosi 


treść wywiadu, 
ez wicepremiera 
redaktorowi na- 
płk. 


udzielonego prz 
Kwiatkowskiego 
czelnemu „Gazety Polskiej“ 
Miedzińnskierau. 

Wywiad dotyczył mowy kato- 


mickiej z dn. 24 kwietnia i jej od- 


dźwięku. 


komplementy 
Pan Miedziński zaczął wywiad od 
stwierdzenia, że przemówienie to 
miało „dobrą prasę”. „Nic dziwne- 
ga — zechce pan minister przyjąć 
szczere słowa uznania od publicy- 
sty,i polityka — gdyż było to je- 
dno z najznakomitszych pańskich 
przemówień, zarówno w treści, jak 
w formie. Cieszymy się też szcze- 
rze, że treść tej mowy przenikneła 
„poza płoty i mury” polityczne, 
Jak więc pan minister ocenia Ogól- 
nie odgłosy swej mowy w kraju? 
Ocena pozytywna 
Wicepremier odpowiada, że 
reakcję na jego słowa, wypowie- 
dziane w Katowicach, ocenia cał- 
kiem pozytywnie, właśnie z pali- | 
tycznego punktu widzenia. | 
„To zjawisko żywej reakcji i 
dobrej woli, ujawnionej, jak się 
ran redaktor wyraził „poza pio- 
tami i murami“ może się stać ka- | 
pitałem zakładowym powstawa- | 
nia nowej sytuacji wewnętrzno- 
politycznej w Polsce“. 


Komentarz do komentarzy. 


ce się wcisnąć niepostrzeżenie do 
organizacji najbardziej patriotycz 
nie i bezinteresownie usposobło- 
nych, by podjąć próbę zabezpie- 
czenia obcych interesów w Polsce. 
Tymczasem my chcemy dokonać 
reformy dla siebie samych, dla 


| potęgi naszej Rzeczypospolitej. 


— Panie ministrze, w działalno- 
ści politycznej echo nie zawsze jest 
identyczne z głosem, który je wy- 
wołał. Czasami przynosi swoiste 
mutacje, I dlatego dziś, gdy prze- 
czekaliśmy pierwszą fazę komenta- 
rzy prasowych prosimy pana 
ministra o opinię o tych komenta- 
rzach. 


-— Oczywiście, iż wiele komen- 
tarzy — odpowiada wicepremier 


i 


Rok 1938 


Mimo wszystwo wicepremier. 
jest zdania, że gdyby po obu stro- 
nach linii podziału „podjęto roz- 
mowę nacechowaną dobrą wolą g 
przyszłości państwa, bez rekrimi- 
nacji z przeszłości i bez taktycz= 
nych zaskoczeń, te proces cały 
odbywalby się dość szybko, a rok 
1938 móglby być rokiem realnych 
i widocznych dla każdego obywa- 
tela osiągnięć, który otwiera moż 
liwości wspólpracy w dziale 
wzmocnienia i utrwalenia potęgi 
Polski i dla tych [udzł, 
dziś nazywa się opozycjonistami”. 


czy nie uzgodniona? 


Na pytanie: 

— Czy nie zechciałby pan, pa- 
nie ministrze, wypowiedzieć jesz- 
cze kilka słów na temat docie- 
kań, podjętych przez jakiś szcze- 
gólnie ciekawy organ prasowy na 
temat „uzgodnienia“, czy „nieu- 
zgodnienia* mowy katowickiej? 
Wicepremier odpowiedział, że 

przemawiając do środowiska lu- 
dzi, których darzy zaufaniem, 
mógł sobie pozwolić na pewne 
indywidualne akcenty i unikanie 
oficjalnego. „politykowania”, Jed- 
nak —— mówił dalej wicepremier 
— „w wywodach moich trzyma- 


. badź to wynikajacych z ducha na- 


szej 


których ' 


podjęcia rozmów, 


zagadnienia konsolidacji, otwiera- 
jąc możliwości współpracy z opo- 
zycją, 


4) stwierdzenie, że w formuło- 
waniu zasadniczych linii wicepre- | 
mier opierał się na Konstytucji i rewskiego. 


nacechowa- | cych, 
nych dobrą wolą rok 1938 mógł- 
by przynieść realne rozwiązanie 


5) podkreślenie, 
mier uważa O. Z. N. za podstawę 
konsolidacji. 

Warte wreszcie przypomnieć, 
że nowe oświadczenie wicepre- 
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Delegacja ludowców 
przyjęta będzie na Zamku 


Jak donoszą z Rzeszowa, na- 
stąpić ma na Zamku w Warsza- 
wie przyjęcie delegacji ludow- 
ców przez Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, złożnej z inż. Sola- 
rza, mec. Kloca oraz p. Malarza, 


jednego ze skazanych za zaj- 
ścia w  Krzeczkowicach, która 
to delegacja przedłoży proś- 
bę o darowanie kary zasądzo- 
nym za zajścia krzeczowickie. 


że ware) Lwowskie „Zarzewie” 


odcina się od „Naprawy” 


We Lwowie odbył się l-go ma- 


miera- Kwiatkowskiego nastąpiło | ja zjazd delegatów Skupień Za- 


po sobotnim oświadczeniu Pade-| rzewia ziem południowych 


z u- 
działem przedstawicieli Katowic, 


Hitler 


brany flagami o barwach państwo 


drodze do Rzymu 


Czy na ost Rzym — Berlin 
powstanie sojusz wojskowy? 


BERLIN, 2. 3. Dziś o godz.! dają się do Włoch, i który odszedł strefy wpływów Niemiec i Włoch dążeniom Zarzewia, a realizacja te- 
16-ej kanclerz Hitler udał się naj w 10 minut po odejściu pierwsze- | w krajach naddunajskich i na go programu winna nastąpić W naj- 
dworzec Anhalcki, bogato przy-; go. Wsród rministrów udających , Półwyspie Bałkańskim. 


| się wraz z kanclerzem do Rzymu 


wych. Przed wejściem do dworca | wymienić należy dr. Hessa i dr. 


spotkał kanclerza marszałek Goe- 
ring, który zastępować będzie kan 
clerza Hitlera podczas jego nieo- 
becności. 

Przed odjazdem pociągu marsz. 
Goering wygłosił krótkie przemó- 
wienie do kanclerza, po czym od- 
prowadził go do wagonu pociągu, 
w którym kanclerz uda się bezpo- 
średnio aż do Rzymu. Po drugiej 
stronie peronu vis a vis pociągu 
kanclerskiego stał drugi pociąg, 
przeznaczony dla ministrów Rze- 
szy, którzy wraz z kanclerzem u- 


Kto wygrał 
12 tysięcy dolarów 


| Goebelsa. 


Obydwa pociągi skladają się z 
11 wagonów każdy i ozdobione 
są posrebrzanymi emblematami 
l państwowymi Niemiec. Następny 
, wagon za wozem kanclerza posia- 
da najnowocześniejsze urządzenia 
' i oddany jest do dyspozycji dele- 
| gacji prasowej. której przewodni- 
czy min. Rzeszy i szef prasy ` dr. 
Dietrich. 


Czy dojdzie do aliansu? 


| LONDYN, 2.5. Jak donoszą z 
, Rzymu jednym punktem rozmów 
niemiecko - włoskich w czasie 
|wizyty kanclerza Hitlera w Rzy- 
mie będzie sprawa aljansu woj- 
skowego. Włochy są jakoby takie- 


| Tem się ściśle zasadniczych linii, | 
| 


m ; : ; : 
szczegó!nie, my aljansowi przeciwne, dążą one 


bowiem z jednej strony do rozwo- 
ju dobrych stosunków z Francja i 
Anglią, z drugiej zaś uważają, że 


— miało zabarwienie subiektyw- 
ne. Dość często zachodził fakt 
podkiadania i własnej melodii do 
moich słów. Tu i ówdzie ukazały 


konstytncji — W lo u 4 iP 
. ES losowaniu 4 proc. premiowej Po 
gdy mówiłem o elementach trwa- , życzki Doei wygrane padly | 


i łych i zmiennych w państwie, | na numery następujące: 
„badź też wynikaiacych 7 czestych | 12.0909 dol, na Nr. 366304. 


I 


jekt przetworzenia osi 


| konferencyj i opinii krystalizowa- Po 3.000 dol N-ry: DEE SR 
"JB wai > A yS - J « na Nery: 41177026,! i(strtiejece umowy niemiecko — włe 
cie = NC tc ja RAA nych przez czynniki decydujące | 136693, skie i tak mi > E A 
Na ns lzsf: = 1 w polskiej rzeczywistości. Po 1.000 doł, na N-ry: 491097, szą współpracę między obu pań. | 
e > A - sy » y AL a b z w 
czy 'nie możnaby odkryć jakichś| Droga do konsolidacji 201822 1463697 882487 975174 stwami. 


objawów nowej dekompozycji w 
t. zw. „obozie rządzącym. 

„Nie przypisuję większego zna- 
czenia tym objawom, raczej był- 
bym skłonny sądzić, iż w społe- 
czeństwie przejawia się pewne 
zniecierpliwienie, iż wypadki 
związane z zadaniem konsolidacji 
rozgrywają się zbyt powoli“, 


Tempo konsolidacji 

— Czy więc konkretnie widzi 
pan minister możność znaczniej- 
szego „uaktywienia” procesu, któ- 
ry wywołał powołanie do 
przez najwyższe czynniki w pań- 
stwie Obozu Ziednoczenia Narodo- 
wego, względnie akcji konsolida- 
cyjnej ? 

— Gdyby 
jakiś interes doraźny mówi 
wicepremier — to możnaby szyb- 
ko dojść do celu, ale po jego o- 
siągnięciu stosunki wewnęlirzno- 
polityczne począłyby się psuć na 
nowo. 

Tymczasem, zdaniem wicepre- 
miera, w zadaniu konsolidacyj- 
nym, tak jak je pojmują czynniki 
decydujące w parstwie, tak jak 
ma nie patrzy i szef rządu i— jak | 


stwierdził to wicepremier w oso-| wicepremier — potwierdziło mi 
szefostwo | pisemnie wiarę w ten światopo- 
O. Z. N. idzie o sprawy znacznie | gląd, który naszkicowałem w mo- 


bistej rozmowie — i 


«większe i ważniejsze. Idzie tu o | 
przeprowadzenie  rcform głęb- 
szych, tworzących podstawy dla 
stabilizacji stosunków na dłuższy 
okres. 

Już dziś 
ówdzie, mówił wicepremier Kwiat 


możemy 


kowski — obce wpiywy, próbują | najciekawszych momentów: 


| nia w dziele konsolidacji poli- 
itycznej społeczeństwa. 


życia! 


celem naszym był| miliony Polaków dzieła, nie wy- 


śledzić tu i nym w tydzień po mowie kato- 


l 


„„ (ywną, 


przez 0.7.N. 

„Idzie dziś czytamy dalej w 
wywiadzie o porozumienie się w 
ważnej sprawie. Rząd deklaruje 
Swą najlepszą wolę współdziała- 


Nie przez 
próbę osłabienia autorytetu O. Z. 
N., lecz przez wzmocnienie tego 
autorytetu wiedzie najkrótsza 
droga do dalszej konsolidacji. Mo- 
że ona przejawić się zarówno w 
formie bezpośredniego zjednocze- 
nia jak też i porozumienia grupo- 
wego dla osiągnięcia określonych, 
ważnych celów państwowych. Do 
realizacji tego upragnionego przez 


starczą wysiłki dwu czynników, 
t. j. rządu i O.Z.N. Idzie jeszcze o 
przejawy dobrej woli ze strony 
tych wszystkich ugrupowań pol- 
skich, które zrozumiały, że idzie 
tu o rzeczy wielkie i ważne dia 
naszej przyszłości. Te przejawy 
dobrej woli są coraz częstsze to 
też pragniemy współpracować, by 
się one nie zmarnowały. 

Wielu ludzi — kończy wywiad 


wie katowickiej. Za pośredni- 
ctwem waszego pisma dziękuję 
tym obywatelom. 

W nowym oświadczeniu wice- 
premiera Kwiatkowskiego, złożo- 


wickiej, należy uwypuklić pięć 


1) Ocenę reakcji społeczeństwa 
na mowę katowicką, jako pozy- 
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2) podkreślenie, że prelimina- 


4 rze personalne, wysuwane po tym 


QI 
* przemówieniu są niezgodne z in- 


Melonik praktyezny—zawsze modny. 
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przeróbki | reperacje 
obecnie TANIEJ 


Mueller-Hein zdobywa seta 
na Jędrzejowskiej 


W. poniedziałek żakończony został 
w Budapeszcie na  migdzynarody- 
wych mistrzestwach tenisowych Wę 
gier finał gry pojedynczej pań, ty- 


tul. mistrzyni Wegier zdobyła Jadwi. 
ga Jędrzejowska, bijąc Muelier-Hein 
(Czechosłowacja) w trzech setach 


„6:1, 3:6, 6:2. 


Matka rzuciła się z IV piętra 


bo nie miała na 


Irena  Stodólna wyskoczyłą z 
okna swego mieszkania na IV-ym 
piętrze. 

Slodólna zajmowała l-pokojowe 
mieszkanie wraz z trojgiem dzieci, 
Barbarą, lat 8, Stanisławem, lat 10, 
i Janem, lat 14. Mąż jej cukiernik 
przebywa na kuracji w szp. Przem. 
Pańskiego od dwóch lat. Chory 
jest on na gruźlicę. Od czasu gdy 
Stodólnego zabrano do szpitala. w 
mieszkaniu zapanc”su bieda Sto- 
dólma została przyjęta do fabryki, 
zarobek jednak nie wystarczał na 
komorne. 

'Stodólna z tego powodu popadła 
w silny roztrój nerwowy. 

Przed dwoma miesiącami w cza- 
się pracy w fabryce wyskoczyła z 
okna Il-go piętra na bruk podwó- 
rza. Lekarz pogotowia stwierdził 
wstrząs móżgu oraz złamanie nóg 
i przewiózł ją do szp. Dziec, Jezus. 

Stąd po kuracji w dniu 29-go b. 
m. powróciła do domu. 

Przed dworna dniarni ralo wysz- 
ła ona z domu, zabierając że sobą 
córkę Barbare. 

Dłuższy czas błądziła po ulicach 
się na 
klatkę schodową domu ne. 24 przy 
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chieb dla dzieci 


ul. Rozbrat, gdzie na IV-ym pię- 
trze zdjęła dziewczynce palio i ze 
słowami: „Obie skończymiy «z ży- 
ciem“ wzięła ją na ręce i zamierza- 
ła wyskoczyć z okna. Dziewezynka 
poczęła głośno płakać. Płacz dziec- 
ka wzruszył matkę i zaniechała za- 
miaru, przy czym nakazała córce, 
aby nic nie wspominała o zajściu. 

W poniedziałek w nocy około 
godz. 1-ej. gdy wszyscy pogrążeni 
byli we snie, Śtodólna wstała z łóż 
ka, podbiegła do okna, które szyb- 
ko otworzyła Rama okienna ude- 
Tzyła o mur, wskutek czego wybiła 
się szyba. 

 Zbudzony syn, 14-letni Jan, wi- 
dząć matkę stojącą przy oknie, 
zorientował się i podbiegł, by ją ra- 
tować. Schwycił matkę za nogę, 
jednak młody chłopiec nie mógł 
utrzymać wiszącego ciała matki za 
oknem i puścił. 

Z głuchym łoskotem': Stodólna u- 
padła na bruk podwórza. .: 


Kobieta po upadku usiadła i po- chał taksówką pod ochrona 


Z ZE YO ZZO Z z oa 


pzm "BZ A. 


oł 3 


i 
| 


Niemcy odrzuca ą 


pośrednictwo Anglii 


PARYŻ, 2. 5. Tutejsze koła po- 
lityczne zdają się przywiązywać 
duże znaczenie do obrad, których 
najdrażliwszym punktem miałby 
być przypisywany Niemcom pro- 
Berlin — 
Rzym w sojusz wojskowy. 

Zainteresowanie jest tym więk- 
sze, że ostatnie informacje nie zo- 
stawiają wiele nadziei, by rząd 
niemiecki zgodził się przyjąć po- 
średnictwo angielsko - francuskie 
w sprawie Czechosłowacji. 

Wczorajsza deklaracja Henleina 
i artykuł „Essener Nationalzei- 
tung“ ostrzegają Londyn i Paryż 
przed zbytnim interesowaniem sie 
problemem niemiecko - czechosło 
wackim i wywołały wrażenie, że 
akcja Niemców sudeckich będzie 
prowadzona w dotychczasowych 
rozmiarach. 


Lublina, Brodów. Stanisławowa, 
POWO i innych miast pod prze- 
wodnictwem prof. E. Romera — 
prezesa skupienia Lwowskiego. 
Uchwalono następujące rezolucje: 

1) Konsolidacja narodu musi być 
; przeprowadzona na gruncie stosun- 
| ków spolecznych i gospodarczych 
araz na podstawie programu poli- 
tycznego, opartego o państwową 
| rację stanu Narodu Polskiego. 
i 2) Warunkiem konsolidacji jest po 
„wołanie szerokich mas Narodu do 
współgospudarzenia i współodpowie- 
: dzialności za losy Państwa. 

3) Stwierdzamy, że wytyczne prze 
| mówienia kol. min, Kwiatkowskiego 
|w Katowicach odpowiadają w pełni 


. bliższym czasie. 

| 4) Zarzewie stanowi samoistną 
| grupę ideowo - polityczną niezwią- 
| zana z Naprawa. 


ZDROWE i MŁODE NOGI 


do późnych lał 
zochowo kożdy. 
kio słosuje do 
kąpieli nóg 
ELENTRAT. 
jedyną sól z żól- 
cionami i siorką 
organiczną. 
Dzięki tym skiad. 
nikom ELENTRAT 
usuwa rodyko!nie 
wszelkie odciski, 
zgrubienia skóry 
odparzenia, koi 
l bóle nóg i vod- 
pornio przed 
zmęczeniem. Włos- 
ności kosmetyczne soli 
ELENTRAT czynią z niej 
łokże znokomiłą domieszkę 
da kąpieli colego ciała. 


È> 
ELENTRAT 
Bezpłatne próbki wysyła 
L Nasierowski, Warszawa, Kaliska 9/ ] 
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„Sadzia-Wdowa” nie znosi fortepianu 


2 tys. zł. odszkodowania 
za zerwanie kontraktu z pianistą 


W sądzie okręgowym w wydzia 
le odwoławczym znalazł się 
proces laureata konkursu szo- 
penowskiego pana Bereżyń- 
skiego, który wystąpił o od- 
szkodowanie 2.006 zł. przeciwko 
Arnoldowi Szyffmanowi. Na mo- 
cy umowy z T. Polskim, Bereżyń 
ski miał ukompaniować Marii 
Modzelewskiej, odtwarzającej ty- 
tułową rolę w wesołej komedii 
„Jadzia Wdowa”, Tymczasem ar- 
tystka oświadczyła dyrekcji, że 
może wysiępować tylko przy a- 


e MERN! DAKXGLA 


SHURUEŃŚERUJ Empirme EEE 


t Poszkodowany artysta 


kompaniamencie orkiestry, w 
przeciwnym razie w ogóle nie bę 
dzie grała, 

Dyrekcja zmuszona była zaan- 
gażować orkiestrę. zwalniając 
jednocześnie p. Kereżyńskiego. 
wystapił 


do sądu pracy, który przyznał 


mu odszkodowanie w wysokości 
2.000 zł. Obecnie sad okręgowy, 
do którego odwołał? się Arnold 


Szyffman. po przemówieniu peł- 
nomocnika pianisty, apl. Juliu- 
sza Pawlikiewicza wyrok zatwier 
dzit, 


najiensze kolacje 
nabriałowe 
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Sędzia obrzucony kamieniami 


bramkarz 
W zwigzku z zajściem w czasie 
meczu  „Polowła* — „Warszawian- 


ka“, który odbył się w niedzieię na 
Stadionie Wojska Polskiego przy ul. 
Myśliwieckiej policja prowadzi do- 
chodzenie czy bramkarz. „Polonii — 
Kazimierz Lech, został kopnięty w 
głowę przez gracza „Warszawian- 
ki“ — Pirycha umyślnie, czy przez 
nieostrożność. Stan Lecha, który 
przebywa w szpitalu Ujazdowskim 


|Jest ciężki. 


Doznał on wstrząsu mozgu- 

Poza tym policja aresztowała Ste- 
fana  Wojtyniaka, który w chwili 
gdy sędzia meczu, Arczyński, je- 
dwóch 


częła słabym głosem prosić, aby za- motocykli policyjnych wzywał tium 


opiekowano się jej dziećmi, poczem do 


obrzucenią taksówki kamienia- 


straciła przytomność. Przewieziona ; mi. 


do szpitala, gdzie zmarła 
wewnętrznego krwotoku. 


szeń Administracja rie odpowiada. 
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Sędzia Arczyński 
głowę. Również uległ 


został ranny w 
obrażeniom 


wszystkich stronach po © czpalt) 
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«e i Bedaktor odpowiedzialny: 


w szpitalu 


kierowca taksówki, Władysław 
Balnis. Na goracym uczynku rzuca- 
mia kamieniami został schwyiany 
Andrzej Kieniewski. W czasie intere 
wencji policji na boisku kliku poli- 
cjantow zestało paturbowanych. Kle- 
niewski oraz Wojtyriak zostali prze- 
slani do dyspozycji sędziego śled- 
czego. 


40 ofiar 
zderzenia pociagi 


z autokarem 
LIZBONA, ż. 5 Pod “una de 
castelo pociąg najechał xa prze- 
21 osôb zo- 
stało zabitych, a 19 rannych. 


szerokość Jedne; szpzity 
ł zł, w tekście 
M dodatku niedziel- 


3 zł lekarskie 3G gr 


(na 


Za terminy druku ogło 


Henryk Wysokiński. 


